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tecznych.
Przedpłata wynosi:
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Od ad linistracji.
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prenume­
raty na IV. kwartał 1876:

Cena prenumeraty na ..Gazetę Naro 
dową“ pozostaje ta sama, t. j,: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygo­

dnikiem Niedzielnym1' : 
t ocznie . . . 2 0  złr. — c t
półrocznie . . . 10 „
kwartalnie . . . 5 ,, ,.
miesięcznie . 1 ,, 70 „

W m ie j s c u  bez „Tygodnika Niedzielnego11 
wynosi prenumerata:

Ct.rocznie 15 złr. —
półrocznie . 7 „ 50
kwartalnie . 3 „ 75
miesięcznie 1 „ 30

Lw ów  d. 22. września.
(Blankiety sa awiza telegraficzne. — Sprawa 

nwięzienia Mileticza przed dragą instancją. — No­
we stronnictwo madiarskie na Siedmiogrodzie. — 
Rezolucja Sasica w sejmie kroackim. — Sprawą 
ugodowa)

Według rozporządzenia ministerstwa handlu 
z d. 14. bm. wchodzą od d. 1. października w 
użycie drukowane blankiety na a w iz a  t e le ­
g r a f ic z n e  (doniesienia telegraficzne, tylko 10 
lub mniej słów zawierające i 30 ct. kosztujące); 
cena ich wynosi 30 ct. Od 1. października tylko 
awiza na tych blankietach podane, będą jako a- 
wiza telegraficzne traktowanemi; podane na in­
nym papierze zaś, jako zwykłe telegramy (pó 
50 ct.)

W peszteńskiej tabuli królewskiej jako dru­
giej instancji toczyła się d. 19. tom. sprawa pp 
M i le t ic z a  i K a s s a p i n o w i c z a  pód wzglę­
dem wytoczenia śledztwa i uwięzienia. Po od­
czytaniu referatu i przeszło półgodzinnej nara 
dzie ogłosił przewodniczący Fabinyi uchwałę na-

„Uchwałę trybunału peszteóskiego co do 
śledztwa i uwięzienia dr. Swetozara Mileticza i 
dr. Swetosława Kassapinowicza zatwierdza się, 
z tein uzupełnieniem, aby peszteóski trybunał 
karny udał się do prezydjum Izby posłów wzglę­
dem zawieszenia nietykalności poselskiej dr. Mi­
leticza. Co do uchwały wielko-bekereckiego try­
bunału przeciw (Ir. Miletiozowi, którego przed­
miot ustał z wytoczeniem procesu o zbrodnię 
stanu przeciw temuż w trybunale peszteńskim. 
nie potrzebowała tabula królewskiego wydawać 
osobnego orzeczenia, i zarządza się połączenie 
obu procesów?

Uchwała powyższa uzasadnioną jest tem, że 
ustawy węgierskie za zbrodnię stanu uważają 
każdy zamach, przeciw całości, mirowi i pokojo- 
wi (Rube und Frieden, według telegramu pesz-

Kaukaz i wojenne siły moskiewskie.
Wobec tego, że ewentualność wojny Moskwy 

z Turcją nabiera coraz więcej prawdopodobień­
stwa, i że Wojna ta z rozmaitych względów po­
litycznych, które już kilkakrotnie wypuszczaliście 
w wa3zem piśmie, odegra się głównie na pogra­
niczu Kaukazu i Turcji azjatyckiej; ośmielam się 
przesłać wam parę moich spostrzeżeń, dotyczą­
cych właśnie prawdopodobnego teatru tej prze­
widywanej wojny. Przebywszy pięć lat w wojsku 
moskiewskiem na południowym Kaukazie, miałem 
sposobność zbadać dokładnie ten kraj, i wtaje­
mniczyć się w warunki strategiczne i topografi­
czne, jakie w danym razie na korzyść lub nie­
korzyść Moskwy przemawiać mogą. Mniej dokła­
dnie i bardziej powierzchownie poznać mogłem 
jego mieszkańców, te liczne i wojownicze plemio­
na, które jakkolwiek mówią najrozmaitszymi ję­
zykami, i zdają się sobie nawzajem zupełnie ob­
ce pod względem etnograficznym, bratają się je­
dnak wszystkie w jednym punkcie, w pospólnej 
nienawiści przeciw Moskwie, nienawiści tak po­
tężnej i tak głęboko wkorzenionej, że pomimo, iż 
ten ujemny czynnik w zwykłych warunkach nie 
daje nigdy pochopu do jakiejbądź doniosłej akcji 
społecznej, przecież w danym razie tworzy z tych 
plemion jednolity, ściśle spojony, powiedziałbym 
spiżowy organizm naturalnych nieprzyjaciół Mo­
skwy.

Wszakże nie mając zamiaru przesądzać przy­
szłych wypadków, i nie mogąc przewidzieć kom­
binacji politycznych, które powstałyby w chwili 
wybuchu przewidywanej wojny, wolę pominąć mil­
czeniem wszystkie wnioski, jakie się wyprowa­
dzić dają z owej tyleki-otnie stwierdzonej niena­
wiści tych plemion do Moskwy, a raczej pomówić 
o tych czynnikach miejscowych, na które rząd 
moskiewski na pewno liczy.

W wojskowości rozróżniamy dwie kategerje 
czynników, na których w razie potrzeby armia 
oprzeć się może. Pierwszą kategorję stanowi ży­
wioł etnograficzny, mieszkańce danego kraju, ich 
sympatje lub antypatje, ich aspiracje polityczne, 
słowem, usposobienie ludności, która, gdy jest 
przyjaźną dla wojska, nieohliczone i nieocenione 
może mu oddać usługi. Ale ponieważ żywioł ten 
podlega rozmaitym fluktuacjom, przeto w kombi­
nacjach militarnych, jakkolwiek bacznie jest u- 
względniany i należycie oceniany, nigdy jednak 
jako podstawa tych kombinacyj służyć nie może. 
Podstawę taką stanowi druga kategoija czynni­
ków, wspierających działania i ruchy Armii. Są 
to zasoby fortyfikacyjne i komunikacyjne danego 
kraju, a zatem drogi i twierdze. Te nie podle­
gają żadnym fluktacjom, a przynajmniej nie tak 
nagłym i nieprzewidzianym. One też stoi" "" 
pR^ws^tńU^afw w-e W yśttóch  koffitnin 
nrffiłatóyeh, jifc na ifife głównR?‘sl$r<
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teóskiego) ojczyzny wymierzony. Otóż dane, w 
toku śledztwa w trybunale beczkereckim wydo­
byte, a zwłaszcza zeznanie świadka, Jerzego 
Rankowicza, byłego sekretarza jenerała Strati- 
mirowicza, wykazują, że dr. Mileticz i dr. Kas- 
sapinówicz z końcem maja rb. z kilkoma innymi 
w hotelu „Pod królem serbskim11 odbyli naradę, na 
której 20 do 30 tysięcy ochotników na wojnę 
serbsko-tttrecką w pogotowiu trzymać uchwalo­
no. — czem interesa państwa naruszono, ile że 
te plany były wymierzone przeciw' Turcji, z któ­
rą monarchia nasza w stosunku przyjacielskim 
zostaje. Z drugiej zaś strony zeznania Eankowi- 
cza, jako też inne okoliczności dają powód do po- 
dejrzywania, że obżałowani przeciw całości koro­
ny Węgierskiej agitowali. Powody te s ą : posłu­
chanie Mileticza u ks. Milana, jego mowa na 
konferencji belgradzkiej, która się życzeniem 
„wyzwolenia Serbów z jarzma Madiarów i Mon­
gołów11 kończyła i toast jego na Milana „króla 
Serbów? Ze Mileticz stał na czele agitacji dla 
ulokowania serbskiej pożyczki przymusowej i 
werbowania ochotników, dowodem na to jest je­
go ścisły stósunek z jego ąjentem Iwanowiczein, 
który nawet miął odbierać tajne korespondencje, 
do Mileticza wysyłane. — Uwięzienie obżałowa- 
nych usprawiedliwione jest przepisami ustawv 
VII. z r. 1715, stanowiącemi, że w wypadkach 
zbrodni stunu ma uwięzienie i uchylenie wszel­
kich formalności nastąpić. Przytoczony przez Mi­
leticza w jego rekursie zarzut przeciw uwięzie­
niu, że nieuwzględnieniem jego charakteru jako 
deputowanego dopuszczono się napaści (Molesti- 
rung), upada tein bardziej, ile że sejm już przed 
25. lipca br. był odroczony, zeznania zaś Ran­
kowicza, na których podstawie postępowanie 
przeciw Mileticzowi wytoczono, dopiero tego dnia 
złożone były.

Jedno uzasadnienie pominął węgierski try­
bunał tabuli królewskiej, a to, że uwięzienie Mi­
leticza nastąpiło dopiero w skutek oświadczenia 
rządu węgierskiego, a zatem władzy politycznej, 
że ustawy węgierskie dopuszczają to uwięzienie, i 
że rząd odpowiedzialność w tej mierze na siebie 
przyjmuje. Zaprawdę cywilizacja moskiewska da­
leko się szerzy — objęła już i sądownictwo wę­
gierskie. Dodamy tu, że owa ustawa VII. z roku 
1715 jest ustawą specjalną i wymierzoną prze­
ciw łączeniu się obywateli węgierskich z Turcją 
na szkodę Węgier. Kredyt madiarski upadł głę­
boko, ale publiczna moralność madiarska jeszcze 
głębiej upadla.

Nie dziw przeto, że w łonie Madiarów, 
zwłaszcza dalszych od ogniska madiaryzmu, za­
czynają się tworzyć odrębne koła. Tak np. n a 
S ie d m io g r o d z ie  zebrało się 20 m a g n a ­
tów  i wielkich posiadaczy, aby założyć w Koło- 
szwarze (Klausenburg) dziennik konserwatywny 
p. n. Ebredes (przebudzenie). Na czele programu 
stoi popieranie interesów Siedmiogrodu, dalej wal­
ka z rządem obecnym i z liberalizmem w ogóle, 
„który Węgry moralnie i materjalnie do szczętu 
niszczy"; wreszcie oświadcza program, że nowe 
stronnictwo i organ jego będą stać w obronie 
religii, jako podstawy wszelkiej moralności. No­
we stronnictwo przyłącza się do Sennyeja, wszak­
że co do spraw Siedmiogrodu zastrzega sobie 
swobodę.

S e jm  k r o a c k i  mimo zebrania się sej-

jest oko nieprzyjaciela w akcji zaczepnej, tak też 
one jedynie stanowią bezpieczną podstawę akcji 
odpornej.

Mając to wszystko na względzie, ośmielam 
się czytelników waszych zaznajomić z drogami i 
twierdzami, istniejącemi na Kaukazie.

Uzbrojenie kraju w fortyfikacje wszelkiego 
rodzaju ma cel dwojaki. Przy akcji zaczepńej, tj. 
wówczas, gdy armia wysuwa się przed finię for­
tów i twierdz, służą one jako pódstawa, jako 
parcie, a w razie potrzeby jako Schronienie dla 
armii. W nich zakładają się wówczas wielkie 
składy bojowej amunicji i żywności, jak również 
urządzają się obszerne szpitale. W razie zaś woj­
ny odpornej, tj. gdy się broni od nieprzyjaciela 
we własnym kraju, zadanie twierdz jest nierów­
nie większe. Muszą one go zatrzymywać na każ­
dym kroku jak najdłużej, męczyć i osłabiać jak 
najwięcej. Ta forteca, której nieprzyjaciel nie ob- 
saczył i nie stracił czasu na jej zdobycie, nie 
wypełniła swego zadania. Łatwą przeto do zro­
zumienia jest rzeczą, że dobra twierdza powinna 
być połączona z wnętrzem kraju dostateczną ilo­
ścią dróg dogodnych i bezpiecznych, a przy tem 
musi być na tyle obszerną, żeby mogła zmieścić 
taką ilość wojsk, którejby nieprzyjaciel nie mógł 
lekceważyć.

Zdarza się jednak, że miejscowość jest tego 
rodzaju, iż uzbrojenie jej w fortyfikacje jest rze­
czą zbędną; t. j. że sama owa miejscowość zdoła 
w obydwóch wypadkach twierdzę zastąpić. Miej­
scowość taka musi być przedewszystkiem górzy­
stą i zamieszkałą przez ludność patrjotyczną. 
współcznjącą armji. Tam, gdzie ńa sympatję lu­
dności rachować nie można, trzeba budować 
twierdz jak najwięcej, — szczególnie w okolicach 
górzystych, gdyż tutaj snadno powstają oddziały 
partyzanckie, prawdziwa plaga dla armii.

Po tych kilku Uwagach Wstępnych przystę­
pujemy do rzeczy.

Gdybyśmy z wysokości, na jaką się wzbija 
orzeł alpejski, spojrzeli na Kaukaz, onby się nam 
przedstawił jako ukośny nieco czworobok, zam­
knięty ze strony zachodniej Czarnem, a ze wscho­
dniej— morzem Kaspijskiem; na północy dostrzel 
glibyśmy nieskończone stepy południowej Mo­
skwy, niegdyś obszerne państwo Złotej Hordy, a 
na południu ujrzelibyśmy naprzód od strony Ka­
spijskiego morza piaszczyste stepy Persji, a dalej 
bogate tureckie prowincję, — baszałyki Erze- 
rumski i Karski. Od lewego górnego kąta tego 
czworoboku, aż do prawego dolnego ciągnie się 
w prostej prawie linji łańcuch olbrzymich goń, 
częścią wiecznym śniegiem pokrytych, gdzienie­
gdzie lesistych, a przeważnie gołych, skalistych. 
W środkowym punkcie tego łańcucha, w ten? 
właśnie miejscu, gdzie grzbiet jest najwęższym, 
bo ma zaledwie 70 kilometrów, wznosi się olbrzy­
mia śniegami pokryta, a mająca blisko 17tysięcy- 
stóp wysokości góra Kazbek, otoczona nń 
olbrzymićmi towarzyszami Gad-górą i Krzj

‘ PŚ-
Ttt Morą początek ctwie tżfeki: Terek. bo î

mn węgierskiego nie będzie odroczony, gdyż sejm 
węgierski, zebrawszy się d. 28; bm. tylko nie­
które sprawy formalne załatwi a potem do 20. 
października si^ odroczy. W sejmie kroackim 
toczy się obecnie ciekawa sprawa, z powodu na­
stępującej rezolucji, przez Nasica wniesionej:

„Zważywszy, że Najj. Pan, nasz król najmi- 
łościwszy, według Dziennika urzędowego, dla 
częściowego wspomożenia włościan pod Novi, któ­
rym Turcy bydło to zajęli, to wystrzelali, tudzież 
mieszkańców położonego na terrytorjum kroa- 
ckiem, Starosela, którym Turcy z naruszeniem 
kraju i praw międzynarodowych domy podpalili 
i zrabowali, dał wsparcie pieniężne ze swego 
najw. skarbu prywatnego, wnoszą podpisani: 
Sejm, jako prawny reprezentant całej Kreacji, 
raczy wystosować adres dziękczynny do Najj. P a­
na, w którym obok najgorętszych wyrazów przy­
wiązania, ze względu na ten wspaniałomyślny 
czyn jego, byłoby oraz wyrażone głębokie ubole­
wanie nad wielkiem udręczeniem, w jakiem się 
mieszkający na granicy tureckiej włościanie, ja­
ko też zbiegli do nas wychodźcy chrześciańscy 
zflajdują?

Prócz Sasica podpisało te rezolucję 10 człon­
ków z centrum sejmowego. Wnioskodawca żądał 
uznania tej rezolucji za sprawę naglącą, w czem 
poparł go nawet Kukulewicz, choć rezolucji nie 
podpisał. Wniosek ten jednak nie mógł zaraz 
przyjść na porządek dzienny, Roseł Sasie jestto 
wysłużony podpułkownik z Pogranicza, i nieda­
wno w klubie centrum wniósł interpelację z po­
wodu naruszenia granicy przez Turków pod Sta- 
roselem, na którą gdy ban w klubie dał odpo­
wiedź uśmierzającą, i z tego powodu interpela­
cja w sejmie wniesioną nie została, Sasie z klu- 
hn Wystąpił, mimo to jednak otrzymał 10 podpi­
sów z tego klubu na swoją rezolucję, którą sejm, 
a zwłaszcza centrum (większość) w niemały kło­
pot wprawił. Odrzucenie rezolucji mogłoby ucho­
dzić jako nielojalność, albo conajmniej niewdzię­
czność, , przyjąć zaś jej w powyższej formie sejm 
nie może, bo sprawy zagraniczne do Hiego nie 
należą, tem bardziej, gdy wspomniane w rezolu­
cji okolice, należą jeszcze do niesprowincjonalizo- 
wanej, a więc w sejmie niereprezentowanej czę­
ści Pogranicza kroackiego. Kto wie jednak, czy 
by się rezolucja nie była utrzymała, gdyby nie 
to, że Kroaci wcale nie są zwolennikami obecnej 
walki serbskiej, jakoż mówcy przeciw tej rezolu­
cji w klubie centrum na tem się głównie oparli, 
że rezolucja ta  byłaby wystąpieniem przeciw za­
granicznej polityce monarchii, z którą. Kroacja 
w ogóle się zgadza,—mimo gorliwych podżegań 
prasy słowiańskiej, mimo zarzutów, jakie się z 
tego powodu na Kreację sypią, Kroacja trzymać 
Się będzie tego stanowiska, jako, prawnego, tu­
dzież interesom monarchii, jako też specjalnym 
interesom Kroacji odpowiadającego. W końcu klub 
uchwalił następujące motywowane przejście do 
porządku dziennego przedłożyć sejmowi: „Sejm, 
uznając najwdzięczniej łaskę Najj Pana, tudzież 
ofiary, jakie ogół monarchii, mimo swoich kłopo­
tów finansowych dla zbiegłych Bośniaków pono­
si, przechodzi do porządku dziennego?

W ę g i e r s c y  m i n i s t r o w i e ,  Szełl 
Trefort, przybyli już do Wiednia; Tisza ma 
wkrótce za nimi nadjechać. W tych dniach ma 
^do^W iednia^adęjść^dpow iedź^ęgiersk^i^sze

reg wniosków formalnych i rzeczowych, jakie 
ząd austrjacki w ostatnich tygodniach przesłał 

był do Pesztu, a które zapewne na ostatniej wę­
gierskiej Radzie ministrów rozbierano. Według 
projektu Związku ełowo-handłowego, wejdą Dal­
macja i Brody do ogólnego obrębu ołowego. 
Dzienniki węgierskie domagają się rychłego za­
łatwienia spraw ugodowych, gdyż jeżeli kto w 
Austrji dotąd nie wyrobił sobie o nich wyobra­
żenia, to chyba w ogóle wyrobić go sobie nie 
zdoła, a czas już położyć koniec namiętnym, dla 
sprawy pożytku nieprzynosząeym rozprawom 
gitaejom.

Wybory sejmowe, 
u

Dnia 26. b. m. rozpoczynają się w ca 
łym kraju prawybory, to jest każde 500 pra- 
wyborców z gmin, wybiera jednego wyborcę, 
który d. 26. października w siedzibie okrę­
gu wyborczego głosować będzie na posła. 
Czynność więc przedwyborcza w kurji wiej­
skiej powinna być już teraz w całej pełni 
rozwiniętą, gdyż rezultat prawyborów roz­
strzyga o wyborze posła.

Tymczasem z wielu okolic dochodzą nas 
wiadomości, że jeszcze nie potworzono na­
wet komitetów okręgowych, a więc i nie roz­
poczęto uorganizowanej czynności przedwy-- 
borczej. aisb

W ogóle agitacji przedwyborczej w ca­
łym kraju bardzo mało objawów, i to nie- 
tylko ze strony polskiej, ale i nawet ze stro­
ny tak zwanych łiusskich. Od czasu odję­
cia sejmowi prawa wyboni do Rady państwa, 
coraz Większa obojętność wzrasta co do wy­
borów sejmowych. Niektóre znakomitsze siły 
sejmowe usunęły się już dawno od sejmu, a 
teraz dochodzą nas wiadomości, że tacy po­
słowie jak dr. Zyblikiewicz, dr. Weigel, dr. 
Kamiński, Piotr, Gross, nie myślą ani kan­
dydować, ani przyjmować mandatu poselskie­
go. Natomiast dowiadujemy się, że co było 
niezdarnego dotąd w sejmie, to ponownie u- 
biega się o mandaty. Wcale więc niewielkie 
są nadzieje, ażeby przyjść mogło do jakie­
goś dalszego rozwoju w naszem życiu par- 
lamentarnem, i nowy sejm więeej liczył sił 
znakomitszych, niż poprzedni.

Niektórzy właściciele większych mająt­
ków, mający mir między ludem, w przeszłych 
kadencjach ubiegali się o mandaty, 
do tego przez komitet centralny. Było to z 
ich strony poświęceniem, gdyż z jednej stro­
py narażaH się na straty materjalne, z dru­
giej strony nie sposobiąc się przedtem do 
życia publicznego, a nieehcąc na wzór Era­
zma Wolańskiego, Gołejewskiego lub Cywiń-

w jednem miejscu górami Suramskiemi, tak że
powstają dwie doliny: jedna od morza C zarnego 
do gór Suramskich, nazywająca się Mingrełją, albo 
też doliną rzeki Rionu, która to rzeka biorąc począ­
tek w górach Suramskich i podsycana mnóstwem 
górnych potoków, szeroko rozlewa się po dolinie 
i wpada przy mieście Poti do morza Czarnego; 
a od gór Suramskich aż do morza Kaspijskiego 
ciągnie się dolina Gsuzji. Itzeka Kura, biorąc 
początek w Turcji azjatyckiej, przerzyna się 
przez góiy, zapełniające południowo-zachodni kąt 
Kaukazu, a wyszedłszy na dolinę Gruzji tuż 
obok gór Suramskich. kręto zvuuca się na wschód, 
przebiega całą dolinę gruzińską i wpada do mo* 
rza Kaspijskiego.

Obie te doliny są nadzwyczaj bogate. Rosną 
tu cytryny i pomarańcze, ryż i winogrona, nafta 
wytryska z pod ziemi i tworzy bagna edchnąće: 
a w wielu miejseach znajdują miedź i żelazo, 
słowem jest tu wszystko, oprócz tego, co Wiel­
kim armiom potrzeba: chleba i mięsa mają bar­
dzo mało; i nie dziw, bo sami tych produktów 
prawie wcale nie używają, karmiąc się ryżem, 
kukurydzą i ptactwem. Dla wojska zboże przy­
wożą z Moskwy, a woły zakupują n Turkoma- 
nów tureckich. W dolinach tych zbudowali Mo­
skale kilka dróg bitych, przecinających kraj At 
rozmaitych kierunkach. Wszystkie one mają pe­
wne znaczenie strategiczne, służą bowiem do szyb­
kiego skoncentrowania znacznych sił wojennyćh 
na danym punkcie w razie, gdyby stosunek ta-t 
bylców do Moskali tego wymagał. W działaniach 
zaś wojennych na większą skalę, zawsze będzie 
odegrywała znaczną rolę kolej żelażna od Poti 
do Tyfiisu. Z powoda, że jedyna droga przez gó­
ry, wojenno-gruzińska, oprócz tego że jest niebez­
pieczną, jest bardzo długą, bo od północnego sto­
ku gór do najbliższej moskiewskiej stacji kolejo­
wej, Taganrogu, jest 700 wiorst, a żołnierz, jaki 
wiadomo, przechodzi na tydzień 100 do 130 wiorst, 
więc przebyłby tę przestrzeń co najmniej aż w ty­
godni 5; dalej, z powoda, że Kaukaz nie raa żą­
dnych zasobów, potrzebnych dla wyżywienia ar­
mii, trakt z Moskwy na Odessę, Sebastopol, Kercz 
i Taganrog przez morze Czarne do Poti, a ztąd 
koleją do Tyfiisu będzie jedynym, a przeto i naj­
ważniejszym ; jest on oprócz tego krótszym od 
tamtego, bo wymaga na przebycie tylko 12 dai. 
Ma on jednak swoje a 1 e, bardzo irytujące Mo­
skali. Tem a 1 e jest Poti, mieścina iprzymorska, 
położona przy ujściu Rionu; wybrzeża tu są nis­
kie i błotniste , rzeka rozlewa się szeroko i w 
skutek tego jest płytką; również i  morze w tem 
njiejącu jest tak niegłębokie, że okręta muszą 
się zatrzymywać w morzu otwarłem i tam odda­
wać swoje ładunki małym statkom parowym. O- 
sądźcie sami jak dogodna jes t taka czynność, 
zwłaszcza w czasie wojennym, taż mając pod no- 
sein znakomity wojenny port turecki Bątum. Od 
kilku ^ lą się stworzyć. p a i i ^ U -

^ .p o m ag a  1
Jedni inżynierowie próbowali budowli ka­

dzie szalonym odrywając skały niesie je BA
swych falach spienionych na północ, i nieeo spo- 
kojnięjsza Aragwa, wężowato wijąca się w po­
łudniowym kierunku. Dwa wąwozy, któremi pły­
ną te rzeki, dzielą grzbiet gór na dwie połowy, 
na zachodni i wschodni Kaukaz, bo Kaukazem 
właściwie nazywają się same tylko góry. Na 
dnie tych wązkich jak ulice średniowiecznego 
miasta, a głębokich jak przepaść wąwozów, tuż 
obok rzek, przebiega murowany gościniec, pra­
wdziwe cudo w swoim rodzaju. Droga ta, łącząca 
Moskwę z Za-Kaiikazem, zwana wojeuno-gtuziń- 
ską. bardzo ważna w strategicznem znaczenia, 
jak to już sama nazwa wskazuje, nie jest atoli 
zupełnie bezpieczpą; po obu bowiem jej stronach, 
na skałach kamieunych, podobnych do wież go­
tyckiego kościoła, wznoszą się zamki warowne z 
olbrzymich kamieni granitowych, związanych ce-j 
męntem niezwykłej twardości, a skutych żela­
zem. Są to siedziby naczelników różnych gór 
skich narodów, albo też puste, poczytywane są 
za świątynie z powodu tradycji, jaka się o nich, 
zachowała w pieśniach i legendach narodu. Mo­
skale nie kuszą się Q zwalenie tych zamków, bo 
narody zamieszkujące te góry, mniemając dotych­
czas, że są niezależne, uważałyby czyn taki jako 
naruszenie swych praw i własności i wywołałyby 
wojnę.

Od Kazbeku w obie strony główny grzbiet 
stopniowo się rozszerza, pojawiają się grzbiety 
boczne, te krzyżują się między sobą, plączą, 
tworząc rozmaitej wielkości zawsze czarująco- 
piękne i bogate doliny, albo też ciemne, strach 
wzbudzające przepaście. Niekiedy z jednego pun­
ktu, od jednej wyniosłej góry, rozbiegają się we 
wszystkie strony grzbiety gór, formując jak gdy­
by gwiazdę. Tak się ma n. p. od pół drogi odj 
Kazbeku do Czarnego morza, gdzie wznosi' się 
olbrzymia, przeszło 18000 stóp wysokości mająca 
góra Elbrus, wiecznym śniegiem i lodem pokryta. 
Od niej rozbiega się w rozmaitych kierunkach 
kilkanaście grzbietów, z których jeden jest szcze­
gólnie ważny. Są to góry Sftramskie, które wy­
przedziwszy wszystkie żebra głównego grzbietu, 
ciągną się samotnie ku południowi dosyć waż­
kim pasem, aż wreszcie rozdzielają się na kilka 
mniejszych grzbietów, znanych pod nazwami gór 
Zikarskich, Inaeretyńskich, Borżomskich, Mo­
krych, Achałkałackieh i innych. Góry te zapeł­
niają cały południowo-zachodni kąt czworoboku 
kaukazkiego, a rozszerzając się na wschód, cią­
gle maleją i wreszcie łączą się z górami Ormiań- 
skiemi, które właśnie znajdują" się w środku po­
łudniowej granicy Kaukazu. Wszystkie gałęzie 
gór Suramskich, jak również góry Ormiańskie 
ciągną się także daleko na terytorjum tureckiem.

Gdyby szan. czytelnik narysował na papie­
rze to, co powiedziałem dotychczas, byłby ujrzał* 
na swoim szkicu, że między głównym łańcuchem 
Kaukazkich gór, a gałęziami gór Suramskich i 
Ormiańskich ciągnie się nie zbyt szeroka, a dłu­
ga od morza do morza dolina, przecięta poprzek
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skiego kompromitować się niestosownemi 
przemówieniami, woleli, i słusznie, milczeć. 
Teraz ci panowie nie chcą już ubiegać się 
o mandat, brak więc w tych miejscach kan­
dydatów, których wybór byłby zapewnionym. 
Złe czynią ci panowie, że nie chcą wytrwać 
w swem poświęceniu, którego się raz pod­
jęli, bo milczącej ich roli w sejmie nikt im 
za ujmę nie bierze.

W kurji większej własności znowu sły­
chać dawniejsze hasła: „wybierajmy tylko z 
pomiędzy siebie?1 Tam gdzie niema odpowie­
dnich zdolności, któreby porównanie jakie­
kolwiek wytrzymały z kandydatami, po za 
obwodem istniejącemi, tam wydają zwykle 
takie hasła, aby samych siebie forytować 
na posłów. Skutki takiej zaściankowości 
przewidział bardzo dobrze Szmeriing, ukła­
dając ordynację wyborczą dla Galicji. W 
krajach niemieckich kazał wszystkim wybor­
com z kurji własności większej wybierać 
posłów w stolicy. I tam powagi zaściankowe 
i ich kandydaci zaściankowi przepadają, a 
z wyboru wychodzą prawie zawsze same 
znakomitości krajowe. W Galicji zaś kazano 
kuiji większej posiadłości wybierać obwoda­
mi, aby przygotować pole dla zaściankowych 
kandydatów i sejm zrobić niedołężnym. 
Wobec tej tendencji, należało patrjotycznym 
wyborcom z kuiji większej całego kraju, po­
rozumieć się z sobą, ułożyć listę kandyda 
tów krajowych na całą Galicję w tej kurji, 
i takowych rozdzielić na obwody do przepro­
wadzenia wyboru. Tymczasem u nas przeci­
wnie się stało. Chociaż przedwyborczy ko­
mitet centralny, wybrany przez koło sejmo­
we, w którem właściciele więksi mają zupeł­
ną przewagę, bywał odbiciem usposobień 
tej kurji głównie, jednakowo rzadko kiedy 
usiłował przekazać obwodom kandydatów 
krajowych, obawiając się, iż natrafi na od­
mowę ze strony zaściankowości, która się 
rozwielmożniła po obwodach w kurji większej 
posiadłości.

A co do miast, to mało co lepsze są 
widoki we wschodniej Galicji. Wyjąwszy 
Lwów, to nigdzie prawie niema szansy, aby 
najzdolniejszy i najzacniejszy był wybrany 
posłem. Wszędzie liczyć się trzeba z z&- 
ściankowością, wszędzie dla izraelitów, dla 
Rusinów, czynić ustępstwa na rzecz kandy- 

mniej odpowiedniego, ale przy chwilo­
wym stosunku koterji i stronnictw, mającego 
więcej szans wyboni dlatego, że jest miej-
śćówym, i liczne w miejscu ma koneksje.

Wyznajemy otwarcie, że od pierwszych 
wyborów w roku 1861 dokonanych pole dla 
akcji wyborczej w kurji większej własności

miennych; okazały się nie zdatne. Inni zaów z a ­
częli z drzewa budować, a budowle te pewnego 
razu morze zabrało; powiedzieli, że jakieś roba­
ctwo wiązania pożarło. Kto tam winien, czy in- 
iyniefowie, czy robactwo — mniejsza o to; fakt 
faktem, że Poti nie ma portu. Również nie ma 
ono żadnych.szańców; ma tylko jakiś walik, na 
którym kilka armat, służących do podawania sy­
gnałów. Nie wiem, zkąd Politiacłie Corretpondenz 
czerpie swe wiadomości, twierdząc, że „ w a r o ­
w n ie  Poti, Suchum-Kale i Georgiewsk są nale­
życie uzbrojone i daleko sięgającemi działami za­
opatrzone?1 Ani Poti, ani Suchum-Kale, położone 
na północ, nie mają warowni, a Georgiewsk, gdy­
by nawet je posiadał, co także jest fałszem, to 
miałyby one takie same znaczenie w przypu­
szczalnej wojnie na pograniczu kankazko-turec- 
kiem, jakie będą miały warownie przypuśćmy 
Bbbrujśk ; Georgiewsk bowiem znajduje się na 
północ od Kaukazu w stepach połuętnjowej Mo­
skwy, i był rzeczywiście kiedyś fortecą, ale to 
było wówczas, kiedy Kaukaz nie należał jeszcze 
do Moskwy.

Drugim końcem kolei żelaznej kaukazkiej
Tyftis, stolica kraju, położona w centrum do­

liny gruzińskiej, niedaleko tego miejsca, gdzie 
Aragwa zlewa się z Kurą. Przechodzi ona tedy 
z zachodu na wschód wzdłuż kraju; o nią opie­
rają się wszystkie drogi, idące od granicy turec­
kiej. Na granicę tę właśnie zapraszam czytel-

Granica ciągnie się od morza Czarnego na 
wschód, przerzynając po kolei góry Inieretyńskie, 
Achałkałaokie, Mokre i Ormiańskie. Długość jej 
wynosi przeszło 70 mil. Teren po obu strońach 
giąnicy jest nadzwyczaj nierówny i trudny nie- 
tylko do działań większemi masami wojsk, ale i 
do marszów; góry te bowiem są przeważnie ska­
liste, nadzwyczaj strome, gdzieniegdzie, pokryte 
lasami; mnóstwo tutaj przepaści, wygasłych wul­
kanów, jakichś małych i głębokich wąwozów, któ- 
remi chyba do wnętiza ziemi dojść można. Wy­
jątek  w tym względzie stanowią góry Mokre i 
tuż za niemi na północ ciągnący się grzbiet Dże- 
łał-oglińąki. Te przedstawiają kontury bardzo ła­
godne, są niższe od gór sąsiednich, obfite w tra­
wę i liczne źródła; tu często spotkać można ob­
szerne doliny i szerokie przejścia.

Ludność zamieszkująca pogranicze, składa 
się z dwóch narodowości. Po wsiach mieszkają 
Tatarzy, po miastach Ormianie; ci są indyfefen- 
tni w sprawach politycznych i dawno - jnż zapo­
mnieli co znaczy mieć ojczyznę; zajmują się wy­
łącznie handlem i dbają tylko o jedno: o nagro­
madzenie bogactw wszelkiego rodzaju, uważają 
siebie jako najrozumniejszych ze wszystkich lu­
dów na ziemi, i opowiadają między sobą staro­
żytną bajeczkę o historji tego rozumu. ’/iWedług 
tej bajki, pan Bóg zwołał kiedyś jJfzedstśrwiĄfeli 
wszystkich ludów do siebie, żeby ich obdzielić 
rozumem; przyszedł i Ormianin, a że miał nos 
długi, zaczął więc wąchać czem też w niebie pa-



nietdko  się więcet nie rozwinęło, ale pogor­
szy Ib się na&M ^Batonie. Coraz mniej odpo­
wiedni ludzie siewają jako kandydaci, i do 
tego- doszło że nawet osoby, które raz wy­
brane, dłuższy czas będąc w sejmie, okazały 
się zupełnie niedołężnemi, a nawet prawdzi­
wą zawadą w życiu parlamentarnem, sta­
wiane są ponownie jako kandydaci przy na- 
stąpić mających wyborach.

Korespomkseje „Gaz. Jar?4
B nkareszt d. 1 seśnia.

Przy końcu ostatniego mojego listu zapo­
wiedziałem krótką wzmiankę o zewnętrznej poli­
tyce tutejszego nowego gabinetu; powiadam 
krótką, bo doprawdy śmiesznem byłoby rozwo­
dzić się długo nad polityką zagraniczną takiego 
kraju, jak Rumunia. Otóż na wzór innych państw, 
mamy i my osobnego ministra spraw zewnętrz­
nych w osobie p. Jopeski, ale że duszą całego 
gabinetu i właściwym kierownikiem wszystkich 
spraw jest p. Bratiano, to też mówiąc o polity­
ce obecnego rządu, mówię racżej o tendencjach, 
że tak powiem, osobistych pp. Bratiana i Ro- 
settego, obu widomych głów dość licznego zresztą 
stronnictwa „czerwonych/ Wymknęło mi się mi- 
mowoli słowo: „tendencji8, któreby cofnąć lub 
przynajmniej czemś innem zastąpić należało, bo 
jeżeli czem się obaj wyżwspomiriani panowie 
wsławili, to właśnie brakiem wszelkiej dodatniej 
tendencji-Ęyli już w życiu swojem we wszelkie­
go rodzaju obozach, tak  rodzimych jak,,i. między­
narodowych ; za pomocą frazesów posiedli nieje­
dnego zwolennika; kto jednak miał dobrą wolę 
po temu i komu zresztą na tem zależało, ten 
poznał ich w prawdziwem świetle,- a z pośród 
wielu ich przymiotów i talentów, nie mógł z pe­
wnością pominąć najważniejszego, tj. talentu wy-

świecie ludzi, broń i amunicję, Rosetti mydli ró­
wnocześnie oczy ks. Decazes w Paryżu,, etyli 
mówiąc stylem urzędowym, naradza się z nim 
nad środkami dalszego utrzymania neutralności (?!) 
Rumunii, wobec coraz to śmielszych, kroków Mo­
skwy spieszącej na pomoc Serbom.

5 już zapewne, że na przeważnej częś :i 
.iewskich został jaż wstrzymany rach 

irowy; dodam więc do tego udzit-loną 
lego źródła wiadomość, jaku w poufnej dro­

dze zapytał już rząd moskiewski oba tutejsze 
towarzystwa kolejowe, jako to: towarzystwo kolei 
I.wowske-Czemiuwiecku-Jaskiej i linia Jassy-fio- 
man) i towarzystwo akcyjne kolei rumuńskich 

j (linia Roman-Bukareszt-Orszowa) o wyka2 środ­
ków komunikacyjnych, jakiemi w razie potrzeby 
oba tte towarzystwa mogłyby rozporządzać. Tym­
czasem setki ochotników moskiewskich z Odessy

i ]
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runkach nie może się zobowiązać, iż będzie ści-i 
śle przestrzegał przepisów zawieszenia broni. 
W skutek tej depeszy minister wojny Nikolicz 
odjechał natychmiast do Deligradu."

Mamy więc dwtr- telegramy nawzajen|j|obie 
przecaące. Turcy zwalają całą winę na 
a Serbowie na Turków. Nieprawdaż, że 
Warunkach tradbo rozstrzygnąć, która sti 
ła pochop do walki. Jednakże bacznie wezj&gąc 
się w obie depesze, można do pewnego stopnic 
dociec prawdy. Turcy powiadają, że Serbowie 
chcieli zająć nowe stanowiska. < >woż między ar­
mią turecką a serbską istniał pewien pas zie­
mi. mniej iub więcej szeroki w rozmaitych miej­
scach, który parlamentarze obu wojsk"w chwili 
zawieszenia broni jako neutralny uznali. Wido­
cznie tedy Czerniajew wpadł na koncept posu-

Spieszą codziennie bądź Dunajem bądź koleją neutralnym terenie na co z iw w ^arc /
żelazną ku granicy, zkąd z łatwością przeprawiają 
się do Belgradu. Około 300 Moskali przejechało 
dziś osobnym pociągiem z Jass do Werczorowy, 
nie wstępując wcale do Bukaresztu. W przed­
ostatniej stacji w Kitili, maszyna posłana ztąd 
powiozła ich spiesznie dalej, a widać nie mało 
im spieszno, skoro nie wystarczają im już po­
ciągi zwykłe i uciekają się do osobnych, które 
przepłacają. Ostatni ten transport, pod wodzą 
jakiegoś jenerała, składał się z samych 
wojskowych umundurowanych i uzbrojonych. Dal­
sze przesyłki zapowiedziane, otóż i ilustracja do 
rokowań pokojowych.

Na zakończenie coś pociesznego z dziedziny 
zagranicznej polityki. Tutejszy dziennik francuski 
Journal de Bucarest (redaktor i właściciel pan 
Ulysse de Marsiłlac), organ byłego ministerstwa, 
doniósł przed kilkoma dniami, jakoby wielki we­
zyr rozesłał r ó w n o b r z m ią c e  doniesienia c 
wstąpieniu na tron, sułtana Abdul Hamida, tak 
do dworu egipskiego i tunetańskiego, jak i do 
dworu rumuńskiego, jak nareszcie do wszystkich 
wilajetów państwa ottomańskiego. Nazajutrz po 
tem doniesieniu uderzyły jednogłośnie w dzwony

powiadania z wielkiem uczuciem tego, czego się wszystkie dzienniki rządowe, bo innych dziś pra­
nie. P^itia i w  pa ci<. nia -u-iał-o-i- +n xviap iaV wie nie ma. Drotestuiac Drzeciw wiadomościnie czuje i w co się nie wierzy. Są to więc jak 
widzicie, skończeni dyplomaci, z których pierw­
szy. dziś prezydentem Rady ministrów a  drugi 
prezydentem Izby deputowanych ; dwa ciała a 
jedna dusza; dwa organizmy, w jednym, dzierżą­
cym równocześnie dwie najwyższe władze, pra­
wodawczą i wykonaweżą.

U steru władzy byli już niejednokrotnie, i 
tak w roku 1866 i 1867, w pierwszych chwilach 
panowania ks. Karola, w których to latach wsła­
wili się między innemi zagorzałem prześladowa­
niem austro-madiaryzmu gwoli rewindykacji na 
rzecz przyszłego wielkiego Dako-Romańskiego 
państw a, wszystkich pobratymców Rumunów, 
jęczących pod jarzmem Habsburgów i Andrassego, 
i ścisłą przyjaźnią z ówczesnym tutejszym jene- 
ralnym konsulem moskiewskim, br. Offenbergiem, 
uwydatńiająćą się w przemycaniu broni moskiew­
skiej przez Rumunię i w wysełkach zbrojnych 
band bułgarskich pod nóż i szubienicę turecką, 
ile że właściwi Bułgarzy, ważąc na szali laski 
carskie i jarzmo padyszacha, nie mogli się jakoś 
zdecydować wówczas do powstania. Ścisła ta za­
żyłość naszych dyplomatów z czynownikami pod 
rozkazami ks. Gorczakowa i jen. Ignatiewa, nie 
przeszkadzała im wcale w robieniu słodkich ócz 
i kokietowaniu z Zachodem i w zapewnieniach 
szacunku i przyjaźni dla Wiktora Hugo, .Mjche- 
leta, Feuilleta, Armanda L.ęyyego i innych.

Jakimi byli dawniej ci panowie, takimi są 
i dzisiaj, tylko że chyba nieco wstrzemięźliwsi 
na pozór w gniewie ku Austrji, a w miłości 
względem Moskwy. Dziś już nie wzdryga się p. 
Bratiano, witać w imieniu ks. Karola cesarza 
Franciszka Józefa w jego przejeździe przez Her- 
mansztadt, podczas gdy przez neutralną Ru- 
mnńię przeprowadza Moskwa najspokojniej y

wie nie ma, protestując przeciw wiadomości 
Journal de Bucarest i  dowodząc, że do Buka­
resztu nie mógł w. wezyr pisać tak samo jak do 
Kairn i Tunisu, ile że co Egipt, to ńie Rumunia. 
„Tamten to państwo hołdownicze, a myśmy nie­
podlegli, i o zmianie tronu w Konstantynopolu 
nie możemy inaozej być zawiadomieni jak Wie­
deń, Paryż, Berlin etc.“ W tym samym duchu 
pojawiło się także communiąuc w urzędowym 
Monitorul Offińel.

Przyznam się, że nie wiedziałem dotąd nic 
o zmianie traktatu paryskiego, mocą której prze­
stała już Turcja być zwierzchniczem państwem nad 
Rumunią; i pytam się już tylko, jaką rolę grają 
opiekuńcze mocarstwa w tej sprawie, i jakim ty­
tułem płaei Rumunia zawsze jeszcze 100.000 du­
katów rocznie Turcji. Jeśli to nie haracz, dowód 
hołdownictwa, to już chyba pomoc przyjacielska 
wcale hojna, która o ile może być przykrą dla 
skołatanych finansów rumuńskich, o tyle pożąda-

być dla wojującej Turcji.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Jako pendant do wczorajszego telegramu z 

Konstantynopola, donoszącego, że Serbowie przer­
wali dziesięciodniowe zawieszenie broni i dnia 
18. września usiłowali tak na prawym jak i na 
lewym brzegu Morawy zająć nowe stanowiska; 
otrzymuje Tagblatt z Belgradu telegram, zwala­
jący całą winę na Turków. „Dnia 17. i 18. Tur­
cy napadli na serbskie wojska, stojące przed 
Aleksinacpea}, powiada ta depesza. Pułkownik 
Peterson odparł ataki tureckie. Jenerał Czer­
niajew telegrafował dó księcia, że w tych wa-
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prosta — zezwolić nie chcieli. Ztąd wynikła u- 
tarezka, zainicjowana przez Turków, o czem wła­
śnie donosi serbski telegram. Mniejsza o to kto 
w tej utarczce zwyciężył, czy Turcy jak sobie 
przypisują, czy też Serbowie, jak donosi Czer­
niajew; stokroć ważniejszym w danym razie 
jest ten fakt, że Czerniajew znalazł pretekst do 
przerwania zawieszenia broni.

Pytanie teraz, co go do tego spowodować 
mogło. Czy rozpuszczana z Konstantynopola po­
głoska. że to dziesięciodniowe powstrzymanie się 
od akcji zaczepnej jest tylko wstępem do cztero­
tygodniowego zawieszenia broni, podczas które­
go obu armiom zabronionoby sprowadzania 
posiłków zkądkolwiek - bądź i tym sposobem 
zamkniętoby drogę ochotnikom moskiewskim do 
Serbii? Czy też wieść, kolportowana z Belgradu 
na wszystkie strony świata, że Abdul Kerim 
basza znajduje się rzeczywiście w pozycji nader 
niedogodnej i zaczyna doznawać braku ży­
wności? Czy wreszcie po prostu chęć zajęcia 
lepszego stanowiska i postawienia siebie w moż­
ności skutecznego operowania przeciwko Tur­
kom w chwili, kiedy zawieszenie broni ustanie, 
to jest d. 24. wieczorem?

Nam się zdaje, że to ostatnie przypuszcze- 
jest najprawdopodobniejsze. a jeżeli przyto­

czyliśmy tamte dwa, to tylko dlatego, że one 
kursują po dziennikach. Bo przecież Czerniajew 
w żadnym razie nie mógłby i nie powinien byłby 
przeszkadzać czterotygodniowemu zawieszeniu", 
gdyż ono wypadłoby przeważnie na jego korzyść. 
Pod tym lub owym pozerem znalazłby on zawsze 
możność ściągania do siebie Moskali, a cztero­
tygodniowy spokój zużytkowałby na wyćwiczenie 
i scementowanie swej armii. Tymczasem nasta­
łyby śniegi i mrozy, do których Serbowie i Mo­
skale więcej są przyzwyczajeni niż Turcy. Już 
teraz ci ostatni zaczynają się uskarżać na słoty 
i deszcze, jakie tam panowały w ostatnich dniach. 
Korespondent Standardu powiada, że „wojsko 
szemrać poczyna; znosiło ono stoicznie głód i 
pragnienie, ale mrozn znieść nie może; samo 
zaś sobie winę przypisać musi, bo pocóż paliło 
wioski serbskie i przez to pozbawiło siebie sa­
mowolnie schronienia od deszczów i od wil­
goci?"

Co się zaś tyczy drugiego przypuszczenia, 
to jest niewygodnej pozycji armij Abdul Kerima, 
Odsyłamy czytelnika do tego, cośmy wczoraj pi­
sali w niniejszej rubryce. Wykazaliśmy mianowi­
cie, że jest niemożebnem, aby Serbowie przecię­
li Turkom kominikację z Niszem, a dopóki dro­
ga ua Supowacz jest w ręku tureckiem, dopóty 
głodowa śmierć armii Abdul Kerima grozić nie 
może. Zresztą na poparcie naszego rozumowania 
przytoczyć dzisiaj możemy wiadomość, że z Sofii 
wysłane posiki w liczbie 18.000 są już na dro­
dze między Niszem a Teszycą i mają właśnie 
rozlokować się obozem w Teszycy.

Do Belgradu ma lada dzień przybyć depu- 
tacja, złożona z 150 obywateli i z całego bata-

wręczyć księciu proklamację, podnoszącą gó "do pozycjach mocarstw. To Leż,' podług Petter Lloy- 
godności króla. Ciekawi jesteśmy, jakiego dozna da, mocarstwa miały jednomyślnie oświadczyć, 
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by ja- me w tem polega, lecz w dodatnim programie 
pronraSSusmento ar- mocarstw. O toż donoszą z Konstantynopola, że 

ukarze inicjato- Smstępcy wielkich mocarstw pracują tam nad
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jeżeli Czer- gromu, który zapewne już musi być wypraeowa- 

stkó to ny. Podług dzienników wiedeńskich, zawieszenie 
_ .ieje . broni na cały miesiąc ma być jakoby zdecydowa- 

Tymczasem wiatr ten kadzidła cerkiewne do ne. Obie strony wstrzymają się .pfizez ten czas 
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rzecz “ra( û świętą chorągiew Newską, i jakąś żelazną
cerkiew. Chorągiew ta jest sztandarem Św. Ale­
ksandra Newskiego, nader cenionym przez Mo­
skali. Wątpić więc można, aby Moskale oryginał 
posłali; prawdopodobnie obdarzyli Serbów kopią. 
A co się tyczy owej żelaznej cerkwi, którą nie­
mieckie dzienniki wzięły za relikwię, jest to wi­
docznie zwykła obozowa cerkiewka, żelazna jak 
wszelkie przenośne obozowe kaplice. „Obie te re­
likwie", jak piszą niemieckie dzienniki, z wielką 
pompą przez metropolitę serbskiego przyjęte zo­
stały.

Z Czarnogóry nie mamy prawie żadnych 
wiadomości. Tagblatt, otrzymał tylko wiadomość, 
że główna kwatera Muktara-baszy przeniesiona 
została z Zaslapu do Kłobuku. Jeżeli to prawdą, 
to w takim razie Musicz nie musiał tak bacznie 
strzedz odwrotowej linii Muktara-baszy, kiedy 
mu dozwolił cofnąć się na terytorjum tureckie. 
Fakt zaś przeniesienia się na terytorjum turec­
kie, jakkolwiek zdradza zamiar odstąpienia — 
przynajmniej na razie, od ofenzywy, jednakże 
nie usuwa jeszcze wcale niebezpieczeństwa, jakie 
od północo-zachódu z powodu 16.000 armji Mu- 
ktara baszy grozi Czarnogórze. Tymczasem na 
południu faktyczna przerwa w operacjach wojen­
nych, wywołana deszczami i wezbraniem Mora- 
czy, usankcjonowana obecnie została legalnem 
zawieszeniem broni. Derwisz basza w 35.000 
stoi w Podgorzycy i Spużu, a Nikifa w 12.000 
w Daniłowymgrodzie. Nadto liczne posterunki 
czarnogórskie bronią wąwozów wiodących do Pi- 
peryjskiej i Bjałopawlickiej nahji.

chnie, i czy nie da się zrobić hkndlu jakiego?
Nie, podobało się to panu Bogu, rozdzielając więc 
rozum, Ormianinowi dał resztki, śmiecia same. 
Nie ma co robić'! Opatrzył Ormianin swój worek 
czy cały, zebrał weń obrzynki wszystkich rozu­
mów i poszedł, a poszedł ostatni; przed nim szli 
obciążeni pełnemi workami wysłańcy wszystkich 
narodów, a  że mieU worki dziurawe, więc rozum 
się sypał i sypał; Ormianin, idąc z tyłu zbierał 
go i do swego worka pakował. Gdy przyszli na 
miejsce, obejrzeli się wszyscy: nikt nie miał ro­
zumu, a mądry Ormianin worek swój schował i 
począł płakać, że pan Bóg go—skrzywdził Ztąd 
to pochodzi, że Ormianie tacy rozumni.

Tatarzy są fanatyczni i nadzwyczaj ponu­
rzy; rolą zajmują się mało, bo mało jej mają; 

.główne ich zajęcie stanowią rozboje i łowy, je­
dzą trawy i mięso suszone; chodzą bardzo mało; 
zawsze prawie na koniu, Tatar uzbrojony od stóp 
do głowy, cwałuje po górach i dołach, opatrując 
każdy zakątek.

W dolinach gór Mokrych mieszkają Małaka- 
ni, Dnćhoborcy, Rzezańcy i inni sekciarze mo­
skiewscy. Za czasów Katarzyny wypędzeni z 
Moskwy, znaleźli w Turcji schronienie i osiedli 
w tych górach, które za Mikołaja (I85?9) odpa­
dły od caratu. Są bardzo bogaci i nazywają sie­
bie Russkimi, Moskali zaś — Moskalami.

Ale przejdźmy teraz do twierdz nadgra­
nicznych.

Wśród gór Imeretyńskich, prawie na samej 
granicy tureckiej, wznosi się starożytna forteca 
Achałcyk, broniąca wejścia do wąwozu Zikar- 
skiego, który od. granicy prowadzi w dolinę Rio- 
nu. Forteca Achałkałaki, także nad samą gra­
nicą, zamyka dolinę Kury, tj. wąwozy Achałka- 
łacki i Borżomski, któremi się wchodzi do Gru­
zji. Dalej na wschód stanęła niedawno twierdza 
Aleksandropol, a jeszcze . .dalej, już w górach Or-i 
miańskich, znajduje ęjg forteca Ęrywąń.

Przypatrzmy się każdej z tych fortee z 
osobna.

Achałcyk, jest to miasto IStysięczne, wśród 
tego miasta, na wysokiej skale kamiennej wzno­
si się starożytny zamek z obszernym, mnrem ob­
wiedzionym dziedzińcem; mury te grube, wysokie, 
zębate; wszędzie strzelnice i baszty, armat du­
żego kalibru posiada aż nadto, ale wszystkie są 
stare, pozostałe jeszcze po Turkach, albo też 
przysłane z innych fortec, gdzie zamienione zo­
stały na nowe. Wewnątrz mieszczą się: szpital 
na 200 łóżek, koszary dla batalionu piechoty i 
artylerji, składy różnych amunicji, cerkiew i do­
my wyższych oficerów; Miejsca wolnego prawie 
nie ma, są jeno wązkie uliczki. Góry otaczające 
miasto dominują nad fortecą* — szczególnie ze 
strony tureckiej, zkąd można kulami strzelać 
wewnątrz warowni Achałcyk. ma zasłaniać 
dwie drogi do kraju: jednę, znajdującą się na 
tyłach fortecy w wąwozie Zikarskim; droga ta 
prowadzi w dolinę Rionu; i drugą, która się cią­
gnie z początku równolegle do granicy, a potem 
zawraca w wąwóz Borżomski i prowadzi do 
Gruzji Droga Borżomska jest dobrą, ale zato 
Zikarska, daleko krótsza i pod każdym wzglę­
dem ważniejsza, nie wytrzymiye żadnej krytyki; 
żeby od razu dać pojęcie o tej drodze, dosyć po­
wiedzieć, że jej nikt nie budował; jest wąwóz -

jeżdżono nim i powstałą droga. Zapytacie, dla:
czego wybudowano drogę mniej ważną, zaniedbu­
jąc Zikarską? — Rzecz bardzo prosta, oto w 
Borżomskim wąwozie znajduje się majątek i le­
tnia rezydencja w. księcia namiestnika.

Forteca Achałkałaki, odległa od Achałcyku 
na mil 12, położona jest na obszernej równinie, 
otoczonej pierścieniem skalistych gór, które amfi­
teatralnie zniżają się do środka, aż wreszcie 
nikną, tworząc płaszczyznę, na której się wznosi 
forteca. Niedaleko ztąd Kura, wyrwawszy się z 
wąwozów tureckich, wpada na równinę, prze­
cieka nią półkolem i wchodzi już za fortecą w 
wąwóz Achałkałacki, który ciągnie się na za­
chód i nie daleko Achałcyku raptownie się ury­
wa. Kura w tem miejscu szeroko rozlewa się i 
wchodzi w wąwóz Borżomski. Forteca sama bar­
dzo jest licha — słabsza i mniejsza od Achał­
cyku, a wreszcie zupełnie do tej ostatniej podo­
bna. Broni wąwozu Achałkałackiego, kędy dro­
ga do Achałcyku, a zatem i do Gruzji. W razie 
wzięcia Achałcyku — Achałkałaki byłyby zu­
pełnie oderwane od świata. Można wprawdzie, 
a la Ejub-basza, wprost przez góry i przepaście 
przejść ztąd do Gruzji, ale przecież nie o takich 
drogach tu mowa.

Pośród gór Mokrych, stanęła duża, przez Mo­
skali wzniesiona twierdza Aleksandropol. Nie 
można jej stawić na równi z pierwszorzędnymi 
twierdzami jak Paryż lub Koblencja, przyznać 
atoli trzeba, że jak dla azjatyckich nieprzyja­
ciół, którzy przecież nie dorównywają w sztuce 
wojennej Europejczykom, twierdza ta jest bardzo 
silną już to dla samych profilów, już to dla a r­
mat najnowszej konstrukcji. Zamyka ona najkrót­
szą i najbardziej dogodną drogę dolinami Woron- 
cowską, Dżełał-oglińską i stepem Hramskim do 
serca kraju, Tyflisu. Twierdza sama znajduje się 
u południowego stoku gór, formujących dolinę 
rzeczki Arpaczaja. Góry wznoszące się tuż za nią 
mogą służyć jako doskonała pozycja dla obozu

Daleko ztąd na wschód, jaż w górach Or­
miańskich, znajduje się stara, zaniedbana zapeł­
nię forteca Erywań; nie ma ona żadnego znacze­
nia i istnieje więcej dla postrachu mieszkańców. 
Czy ją zajmie nieprzyjaciel, czy nie zajmie — nie 
będzie to miało najmniejszego wpływu na prze­
bieg akcji wojennej. Możemy ją zatem zupełnie 
pominąć.

Widzimy tedy, że trzy fortece moskiewskie 
usiadły na progu Turcji, a z nich jedną tylko 
na serjo traktować można. Widzimy dalej, że 
łączność ich z Moskwą za pomocą dróg jest pra­
wie żadna, a łączność między sobą nie istnieje 
wcale. A jeżeli przypomniemy sobie, jakiego jest 
rodzaju usposobienie miejscowej ludności, to obraz 
fortyfikacyjnych uzbrojeń Moskwy na pograniczu 
tureckiem, zabarwi się przed nami bardzona czarno.

Lecz może być, iż Moskwa rozporządza ar- 
mją tak wielką, że żadne twierdze jej ńie będą 
potrzebne? — Chociaż odpowiedź na to pytanie 
wychodzi z ram mego zadania, postaram się je­
dnak przedstawić krótki lecz treściwy rachunek 
zbrojnych sił Moskwy. W obliczenia nasze nie 
będziemy brali milicji (opołczenija), bo wartość 
tego rodzaju wojska jest żadna, szczególnie gdy 
wojna toczy się w kraju obcym nieznanym.

Moskwa ma 56 dywizyj piechoty po 16 ty­

sięcy, co stanowi 800.000; każda dywizja ma bry-
gadę artylerji pieszej, złożoną z 4 bateryj po 8 
dział — razem 1600 dział. Kawalerję stanowi 
216 szwadronów po 120 koni; do każdej dywizji 
kawaleryjskiej (lU) dodana jest brygada konnej 
artylerji, co razem wynosi 320 czterofuntowych 
dział. Jeżeli dodamy do tego jeszcze 120 sotni 
kozaków, to będziemy mieli całą armję moskiew­
ską. Wprawdzie Moskale powiadają, Że mają du­
żo rezerwistów i z nimi utworzą półtoramiljono- 
wą armję. Prawda, że mają dużo rezerwistów, 
ale trzeba pamiętać, że obecnie, bez rezerwistów 
każda dywizja ma nie 16 tysięcy, ale 4.500; ra­
chowałem zaś 16000 bo taką ona ma być w czasie 
wojennym. Przypuszczając jednak, że po zapeł­
nieniu dywizji coś się zostanie rezerwistów, po- 
wstaje pytanie zkąd wziąć dla nich broni? Bc 
w pułkach obecnie jest tylko tyle strzelb odtyl- 
cowych, ile jest żołnierzy; kompletując pułki ludź­
mi, trzeba kompletować i bronią. Skądże wezmą 
tej broni? Rok 1876, a 1865 — to wielka różni­
ca; z toporami wychodzić do boju nie można, a
1 taktyka moskiewska wyrażana słowami „szap- 
kami zabrasajem" straciła swoją niezbyt mądrą 
logikę.

Obracbowaliśmy kapitał Moskwy w żołnie­
rzach. Obrachujmyż teraz wydatki. W Polsce i 
Litwie zmuszoną jest trzymać ciągle f5 dyw. 
piechoty i 3 dyw. kawalerji. W Turkiestanie znaj­
duje się 4 dyw. piechoty i 30 sotni kozaków. W 
Petersburgu trzymają dla obrony cara 2 dyw. 
gwardji, 1 dyw. piechoty i 2 dyw. kawaleiji; w 
Kronsztadzie — 1 dyw. piechoty; w Finlandji —
2 dyw. piechoty; w Krymie i na"d brzegami Czar­
nego morza muszą trzymać oo najmniej 4 dyw. 
piechoty i 1 dyw. kawalerji; wreszcie nad grani­
cami Austrji, dla okazania honoru państwu za­
przyjaźnionemu, trzymają jak  np. teraz 5 dyw. 
p. i 1 dyw. kaw. — Przy wszystkich tych dywi­
zjach piechoty i kawalerji znajdują się należne 
im artylerje. — Razem tedy wydatki wynoszą 34 
dyw. p. czyli 544.000,4 dyw. kaw. czyli 96 szwadro­
nów, 1088 dział artylerji pieszej i )28 dział ar­
tylerji konnej, wreszcie 30 sotni kozaków.

Przypuszczając, że wydatki te można będzie 
zmniejszyć do połowy, otrzymamy, że do przerzu­
cania za Kaukaz teatru wojny, jenerał Milutyn 
ma 528.000 piechoty, 168 szwadronów kawalerji, 
1056 dział artylerji pieszej, 256 dział konnej, i 
wreszcie 90 sotni kozaków.

Zważywszy, że dla utrzymania Kaukazu w 
spokoju już teraz Moskale zmuszeni są trzymać 
tam 120.000 piechoty, 40 sotni kozaków i 4 o- 
śmiosszwadronowe pułki kawalerji, i że granica 
azjatycka moskiewsko-turecka ma 70 mil, do­
prawdy trudno nie przyznać, że siła Moskwy, 
którą na to pogranicze wystawić może, jest za 
słaba, ażeby ignorować można trudności terenu, 
nic już nie mówiąc o nadzwyczajnych przeszko­
dach prowiantowania tego wojska, nierównie 
większych, niż gdyby wojna toczyła się nad 
Danajem. Z tego powodu mniemam, iż mylne są 
wnioski, że Moskwa do Azji przenieść zamierza 
teatr wojny. Mniemam, że jeźli przyjdzie do woj­
ny moskiewsko-tureckiej, to będzie się toczyć nad 
Dunajem.

Wacław Masłowski.

Z B e l g r a d u  donoszą 17. b. jn- do Pol. 
Corr.: „Dzisiejszy dziennik urzędowy Serbske No­
winę, publikuje mianowanie Ośmiu ochotników ofice­
rami, pomiędzy któremi jest pięcia moskiewskich 
oficerów, a oprócz tego sześciu oficerom i czarno­
górskiemu pełnomocnikowi Maszo Yebica udziela 
order Takowy. Pełnomocnicy czarnogórscy 
Petrowicz, Yukoticz, Plamenac i Radonicz, mają 
również otrzymać order Takowy 1. klasy. Obok te­
go publikuje ten dziennik 3 pisma odręczne mini­
stra  Risticza do serbskich ajentów za granicą. 
Pierwsze z nich jest wam zapewne znane, drugie 
opiera się na piśmie naczelnika okręgowego Stefana 
Lukicza, który wymienia owe 48 wsi, jakie spalili 
Turcy w powiatach Aleksinaczn, Raszanji i Bania. 
Trzecia zawiera sprawozdanie pułkownika Hor- 
watowieza o spustoszeniach, jakie dokonała w ob­
wodzie Kniaźewackim armja Achmeda Ejuba baszy.

Ks. Milan ciągle tu bawi i przewodniczy nax 
radom ministrów. Niemiał on nigdy zamiaru udać 
się do armji. Niekiedy, odwiedza on baraki, gdzie 
pomieszczono rannych, zostających pod kierunkiem 
dr. Mundego i pociesząt ich, a przedwczoraj odwie­
dził również w własnem jego pomieszkaniu rannego 
arcliimandrytę Duczicza.

Pomimo bliskiego zawieszenia broni, przycho­
dzą z Moskwy ciągle posiłki w ludziach, broni i 
pieniądzach. Wczoraj ofiarował się jeden z izrae 
litów odesskich 3,000 ochotników moskiewskich wy­
ekspediować z Odessy do Belgradu. Przed trzema 
dniami nadszedł transport 100 koni węgierskich, 
zakupionych w Marja Teresopolu dla ochotników 
moskiewskich. Konie te wysłano razem z mundu­
rami w 70 wozach do Deligradu.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa jutro 
jaż odejdzie do serbskich komendantów rozkaz, 

się na defensywę,

nie przystałaby. ten. w a r n a a k .__________
mego niezadowolenia dzienników moskiewskich i 
faktu proklamowania ks. Milana królem, cieka- 
wem jest oświadczenie tureckiego m iiistrą spraw 
zagranicznych, Savfe(a baszy, który miki jakoby 
poufnie zawiadomić mocarstwa, iż Porta mnie­
ma, jako Risticz i Czerniajew kierują się osobi- 
stemi względami, i słuchają centralnego komite­
tu panslawistyczuego, że przeto zawieszenia bro­
ni zachowywać nie będą, aby przeszkodzić za­
warciu pokoju.

Pietiersburgskija Wiedomogti, lubiące jnfszcźać 
w świat bąki wystąpiły i teraz z plotką, dono­
sząc:

„M edług najświeższych wiadomości wystę­
puje na scenę najniespodziewaniej bardzo potężny 
pretendent do tronu Osmanów, a jest nimLzmael 
basza, wicekról Egiptu; krążą o nim pogłoski, 
że przesłał już noty do dworów europejskich z 
propozycjami, mającemi jakoby rozciąć doraźnie 
węzeł gordyjski wschodni, bo przyrzeka on w 
zamian za poparcie jego kandydatury, zaprowa­
dzić wszelkie możebne reformy w Turcji na za­
sadach europejskich i nadać autonomię najob­
szerniejszą ludom chrześciańskim, zamięszbiłym 
na Bałkanie. Nie ręczymy — dodaje dziennik 
petersburgski — za autentyczńość powyższej

rzeczy dziś najnieprawdopodobniejsze, prawdziwe- 
mi stać się mogą jutro."

Dodatek do urzędowej London Oazette ogła­
sza raport Baringa, sekretarza poselstwa angiel­
skiego w Konstantynopolu, o okrucieństwach po­
pełnionych w Bułgarji. Sprawozdanie jego bardzo 
dokładne, przedstawia przedewszystkiem zawią­
zek i przebieg ruchu powstańczego, wylicza na­
stępnie poszczególne przypadki zaszłych czynów 
okrutnych, a przyłączone pismo posła angiel­
skiego Henryka Elliota oświadcza, że śledztwo 
to usprawiediiwionem jest głośnemi wyrażeniami 
zgrozy, a lubo dzienniki w poszczególnych zaj­
ściach rzecz przesadzały, wszelako odmalowany 
przez Baringa obraz rzezi w Batakar przewyż­
sza wszystko, co dotąd jest wiadome. Wymordo­
wano tam 5.0 >0 osób. Baring domaga się przy­
kładnego ukarania Mahometa agi i Achmeta 
agi, którzy za rzeź tę są odpowiedzialni, podczas 
gdy rząd obdarzył jeszcze Achmeta agę orderem 
Medżidżie. Baring mniema, że jak najsurowsze 
kroki i bezstronny wymiar sprawiedliwości są 
niezbędne dla przywrócenia spokojności.

Rząd turecki postanowił zaraz po ustaniu 
kroków nieprzyjacielskich wysyłać codziennie ku- 
rjera z Konstantynopola na Adrjanopoł, Ruszęzuk 
i Bukareszt,do Wiednia. Biuro pocztowe mię­
dzynarodowe już w tym tygodniu wchodzi w ży­
cie, listy więc adresowane do stolicy tureckiej, 
mają mieć napis: Au soin du bureau enłernatio- 
j^al, gdyż prędzej dostaną się do rąk adresata.

gniony przez obie strony spoczynek broni nastąpi 
jutro w istocie. Pozycja Abdul Kerima z powodu 
stanowiska, zajętego przez Horwatowicza niebyła 
w ostatnich czasach korzystną. Linia odwrotu 
przywóz prowiantów miał prawie odcięty. Turecka 
ofenzywa smutna była w ogólności przy ostatku. 
Osman basza nie mógł się ruszyć naprzód i był 
zmuszony cofnąć się na drugą stronę Timoku. W 
dolinie Morawy, Abdul Kerim nie czynił postępów. 
Po jedynej walnej bitwie pod Aleksinaczem, Turcy 
starali się obejść Aleksinacz wzdłuż lewego brzegu 
Morawy. Uszli zaledwie 3 godziny drogi i zmu­
szono ich do zawieszenia broni. Wąwozem Jankowa 
Klisura przedrzeć się było niepodobieństwem. 
Nad Driuą, pod Małym Zwornikiem, musieli zdobyte 
trzy szańce opuścić po, wielkich strąkach, a tym 
sposobem rozejm niepowstrzymane ich bynajmniej 
drodze tryumfów."

ii, '• • ■ . >.T t . !

Sprawa wschodnia.
P. Girardin ogłosił we France następujące 

oświadczenie w sprawie publikowanego przezeń 
układu między Prusami a Moskwą:

„Z wyjątkiem jednego dziennika, mianowi­
cie Estafette, wszystkie pisma zaprzeczyły istnie­
niu, i prawdziwości układu, , ktióiy uznałem za 
stosowne podać do powszechnej wiadomości. Na 
czemże to zaprzeczenie opierają one? Na wyro­
ku, jaki niektóre ambasady w Paryżu wydały i 
ua kilku wyrazach ajencji „Hayasa." Ale czyi 
mogły te ambasady, nawet gdyby wjedziały o 
tym układzie, dać inną od^owięjlź na zapytanie? 
I o j kiedy anonimowe oświadczenia ajencji „Hac 
vasa“ liczyć mogą na nieograniczoną wiarę ? 
Czyż układ z d. 11. czerwea jest pierwszym te­
go rodzaju dokumentem, który po zawezesnem 
publikowaniu uległ zaprzeczeniu? Czyż prusko- 
włoski układ z d. 8. kwietnia 1866 r. nie był 
zaprzeczony przez osoby, które o nim musiały 
wiedzieć ? A czyż róWńież słynna nota, którą hr. 
Usedom d. 17. lipca 1866 wręczył jenerałowi La- 
marmora we Florencji, nie została napiętnowana 
nieprawdopodobieństwem i mistyfikacją? Czemuż 
bym nie miał wierzyć w prawdziwość układu, 
jeśli zgodność nadesłanej mi kopii z własnorę­
cznym podpisem hr. Adlerberga jest oczywistą ? 
Jeśli podpis nie został istotnie położony, fomusi 
być fałszerstwo, którego sprawca powinien być 
pociągnięty do odpowiedzialności. Dopóki hr. Ad- 
lerberg nie zaprzeczy prawdziwości własnego 
podpisu, dopóty wierzyć będę w wiarogodność do­
kumentu."

Podług Pesłer Lloyda, Porta mjała oświad­
czyć, iż czeka tylko na opinię mocarstw co do 
przedłożonej przez nią odpowiedzi, aby natych­
miast oficjalnie polecić swym dowódzcom zaprze­
stanie kroków nieprzyjacielskich. Ponieważ zaś 
wyszła już irada sułtańska, obwieszczająca urzę- 
downie to zawieszenie broni, przeto wnosić 
by należało, że mocarstwa dały już żądaną opi­

Z Izby sądowej.
Lwów 19. września 187S. 

Sprzeniewierzenie w lwowskiej c. k. głównej kasie 
krajowej.

P r  z e  w.: Proszę mi powiedzieć, kiedy się de­
ficyt zaczął i co było powodem, żeś Pan naruszył 
pieniądze rządowe? S t e i n :  Słabości w farailji 
wtrąciły mię w długie lichwiarskie. Myślałem się 
podratować, jeżeli wezmę: sądzfłeni, że potem od­
dam, i zamiar ten mam do dziś dnia, jeżeli oko­
liczności zwrócić mi pozwolą. Zaczynałem mniej- 
szemi kwotami , k ^ re , się potem ciągle pewłek- 
szałj\

z e w.: Z jakich funduszów brałeś pan dla 
siebie ? S t e i n :  Z rent indemnizacyjuych. Miałem 
w rękach odsyłki rent, które się perjodycznie usku­
teczniają. Z rent później nadeszłych pokrywałem 
braki poprzednie i trwało to dopóty, dopóki ronty 
niezostały zasystowane. Byłem do tego zmuszonym 
niedostatecznością własnych funduszów, pohierałem 
wówczas 700 złr.

P r z e  w.: Jakim sposobem uskuteczniałeś pan 
przenoszenie obligacyj ? S t e i n :  Tak samo, jak 
przy rentach. Jak  . mi w jednym miesiącu zabrakło 
obligacyj, wziąłem z następnego, poprawiwszy tyl­
ko numer w dziennikach. Dla buchhalterji było to 
dostateczuem.

P r z e  w. Na jakiej podstawie odbierałeś pan 
pieniądze na te obligacje? S t e i n :  Zwykle gdy 
ekspedycja przyszła, pokazywałem kaąjerowi odea- 
wę, i odbierałem na nią pieniądze. Co było można, 
tom odesłał, a c<r nie, to zatrzymałem. Pociągają 
to za sobą poprawkę numerów w źurnalu. Przepś-, 
sywano go tylko wtedy, jeśli był hardzo zasmaro-
wanJL '

P  r  z e w.; Znalegionó łąkże i kwity fałszywe; 
S t e i n :  N a je  kw;ity nić ńie jest pobrane. Spprąą* 
dziłem j,e dla tego, ponieważ w oryginalnychkw i­
tach były inne nuuiera, więc trzeba było zmienić 
kwity; ażeby mieć alegata do rachupków przedkła­
danych do-cenzury. ' ‘ .

P r  ze w.: Relacja p. Hubriclia, który przedsię­
brał szkontrum, wykazuje, iż ubytek w obligacjach 
stanowiło to, że ' żurnal E za sierpień (875 nie 
był odesłany. Spostrzeżono potem w kasie, i« iur- 
ń il ten znachodził się pomiędzy pańskiemi papie­
rami. Były tani posżczególnioue pojedyncze obliga­
cje, których właśnie w tym źurnalu E uieznale* 
zińho. S t e i n :  Ponieważ włożyłem obligacje w 
poprzedni miesiąc, t. j. na pokrycie braków w Rp. 
cU,‘więc w sierpniu dołączyć je nie mogłem.

zew .: Braki te w obligacjach wynosiły 
4.200 złr. w. a. Oprócz tego skonstatowano, że za 
pomocą fałszywego kwitu podniesioną została przez 
pana obligacja do 1. 5113 na 525 złr., która w 
dniu podniesienia nie była jeszcze wylospwaną. —  
S t e i n :  Przyjąłem ten deficyt ua siebie, chociaż 
nie wiem zkąd się wziął.

P r z e  w.: Dalej istnieje tutaj kwota 105 złr. 
zrealizowana na dniu 13. października. 1875. S t  e i n: 
Użyłem ją  na brak w poprzednim miesiącu.

P r z e  w.: Zliczywszy te kwoty przedstawia się 
deficyt ogólny w sumie 4.830 złr. S t ę i n :  Trudno 
aby był większy. Wszystko, co szkontrum wykazało, 
uważam za mój deficyt, nie prowadziłem dla ąie-; 
bie rachunku, lecz miałem postanowienie, ’ iż gdy­
bym przyszedł do pieniędzy, kupiłbym obligacje i, 
deficyt byłby pokryty. !’ iu y n U : rn  ’:

P r  ze  w.; Pan dyrektor kasy nadesłał wyka­
zy, któremi uwydatnia, jak  to zatrzymywanie pie­
niędzy się dziale i w jakich perjodach. Pjrjyf



dąj pozycji wys*czegóiaiony jest czas, przez który
pojedyncze kwoty nie były odsyłane, czasem trwało 
to i 51 dni. I  tak w roku 1867 zatrzymywałeś 
pan sumy od 65 do 256 złr. przez 7 do 11 dni. 
•W roku 1869 używałeś pan takiej manipulacji z 
kwotami 15 do 1000 złr. S t e i n :  Nie wszystkie 
pieniądze z powodu defraudacji, ale często z po­
wodu nawału pracy, leżały przez tydzień i dłużej 
« mnie,

S ęd z i a p. B u s c h a k. W  jakim charakte­
rze funkcjonowałeś pan w r. 1867, kiedy pienią­
dze rządowe zostały po raz pierwszy przez pana 
naruszone ? S t e i n :  Byłem wówczas oficjałem, w 
charakterze zastępcy likwidatora, miałem kasę pod­
ręczną dla ren t i wszystkich ekspedycji. Ile razy 
była ekspedycja, zażądałem od głównego kasjera 
pieniędzy. Obligacje zatrzymywałem u siebie aż do 
odesłania dziennika do buchhalterji. Mając brak 
dzienniku z poprzedzającego miesiąca, dołączałem 
obligacje z następującego. W  takim razie popra­
wiłem tylko numer obligacji, a przekreślenie takie 
uważano w buchhalterji jako błąd pisarski.

P r z e  w.: Jak i był powód wykrycia deficytu? 
S t e i n :  Dziennik za sierpień 1875 nie był od­
dany.

P r z e  w.: Naciskano na pana, a gdyś pan na­
stępnie nie jawił się w urzędzie, przystąpiono do 
otwarcia pańskiego stolika, gdzie znaleziono różne 
zapiski, kartki, a między temiż kombinacje lote­
ryjne. — Czy kombinacje te  były w jakiej stycz­
ności z defraudacją ? S t  e i n : Żadnej. Grałem dla 
Satysfakcji ale nie bazardownie.

P r z e  w.: Konstatuję, że pan Stein dnia 8. 
grudniu 1875, sam się zgłosił do dyrekcji policji i 
Ifcdennncjował się, że popełnił deficyt w kasie, 
gdzie zrobiono z nim protokół i całą sprawę są­
dowi odstąpiono.

P  r  o k.: Pan miałeś zamiar to wszystko zwró­
cić. Czy wiedziałeś pan ile? S t e i n :  Wiedziałem, 
że przeszło 4.000 złr. Ewidencji innej nie miałem, 
prócz tej, że przy każdem odsyłaniu ostatniego 
duiennika widziałem zawsze, co brakuje. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

—  Urzędowa Gazeta lwowska p isz e : JE . pan 
Namiestnik hr. Alfred Potocki bardzo pomyślnie 
przebywa rekonwalescencję po ciężkiej swej słaboś­
ci, i zapewne w najkrótszym czasie powróci zupeł­
nie do zdrowia.*

* — Ochotnicza straż ogniowa „Sokół* we Lwo­
wie odbędzie dnia 24. b. m. w niedzielę popis ro­
czny o godz. 4. po południu w dziedzińcu ratuszo­
wym. Program : 1. Ćwiczenie oddziału dachowego. 
2. Ćwiczenia ogólno — stłumienie pożaru.

— Z M u z e  u m p r z e m y s ł o w e g o  m i e j  
s k i e g o. Od ostatniego ogłoszenia przybyło w da­
rach do muzeum: Od p. J. Zgrzebnego w Wiedniu, 
waga probiercza, tygle grafitowe, różne kruszce i 
minerały; od dr. H. Gintla w Wiedniu, modele maga­
zynów, warstatów i innych budowli Lloyda w Try- 
eście, profesorów Zacbarjewicza i Markoniego ce­
mentowe ozdoby architektoniczne ; ministerstwa 
handlu dwa roczniki pisma z wzorami dla ręko­
dzielników p. t. „Das Kunsthandwerk i dzieło z 
wzorami dla złotników p. t. „Geffisse der dentschen 
Ęenaissance"; p. Greima w Kamieńcu podolskim 92 
sztuk celnych fotografij i fotodruków, krajobrazów, 
typów ludowych, starożytności i t. p.; p. Antoniego 
Szneidra z wykopalisk lwowskich fragmenta daw­
nych kafli, naczyń glinianych i okazy dawnych wy­
robów żelaznych; p, J .  Zellingera tu  wykopany ie- 
lazny herb miasta Krakowa; p. Zerveta w Jassach 
bułgarski podróżny grabek i nóż w futerale okutym 
w' zdobną srebrną blachę; p. Milde we Wiedniu 
fotografie własnych wyrobów artystyczno-ślusarskich 
znajdnjącyfch się na wystawie monachijskiej; hr. 
Włodz. Dzieduszyckiego sprawozdania, przewodniki 
ii$. p. pisma wystawy w Monachium.

Powyższym łaskawym dawcom składa Zarząd 
Muzeum najszczersze podziękowanie.

Nadto przybyło do Muzeum : Starodawne pol­
skie krzesło senatorskie, karło pięknie wykonane 
przez Majerskiego w Przemyślu, wyroby gliniane 
włoskie, Wyroby terrakotowe z Hrnszan, okazy pla­
styki w brązie i gipsie.

Pan Milowicz pożyczył na okaz jedwabne i 
wełniane tkaniny i hafty tureckie, a pan Manowar- 
du dywany, kilimy i hafty nowożytne perskie, ró -( 
wuież broń 1 inne wyroby metalowe.

—  Na ręce pana A. G. ofiarował dla Mnzenm 
narodowego w Rapperswyln: hrabia W ł. T. 10 zł.; 
p. Belesław Śmiałowski ze Stojaniec 5 zł.

—  Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak­
cją J. I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę : 
hrabina z Krasickich Konarska z Dubiecka 3 zł. 
50 et. - »  Dalszą prenumeratą aż do ukończenia dru­
ku przyjmujemy.

£— T e a t r .  „Przezorna mama" , znakomity 
utwór Blizińskicgo, przedstawiony u nas zawsze 
wzorowo i wesoła farsa J. A. hr. Fredry i „Piosnka 
wfcjaszka" ściągnęła onegdaj liczną publiczność do 
teatru. W „Piosnse wnjaszka" wystąpił po raz 
pierwszy jako „Placie" p. Puchniewski, i w roli 
tej dobrze się zaprezentował. Debiutant ma już 
dość rutyny scenicznej, jego akcja jest śmiała i ży­
wa, a chociaż nieraz staje się szarżą, tym razem 
mężna ją  wytłómaczyć łatwo rodzajem roli, która 
żąda koniecznie trochę przesady.

— Mianowania. Krajowa Rada szkolna za­
mianowała Józefa Łonkiewicza rzeczywistym nau­
czycielem szkoły etatowej w Miknliczynie, Grzego­
rza Kołomyjcza rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Kawsku, i Maurycego Ryniewicza rze­
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Zarze-

— Z prowincji 20. września 1876. Bardzo 
często się zdarza, że listy rekomendowane i niere- 
komendowane przeinaczone np. do Bochni wędrują 
do Tarnowa lnb dalej, a potem powracają 
na drugi dzień do miejsca przeznaczema; natomiast 
listy np. z Łańcuta lub Tarnowa przychodzą do 
Bochni.

Przyczyny tego stanu rzeczy badaliśmy naj­
ściślej i dowiedzieliśmy się, że cała wina spoczywa 
na zarządzie kolejowym. Przy pociągach pospiesz­
nych poczta umieszczona jes t w zwykłym towaro­
wym wagonie, w którym konduktor pocztowy siedzi 
razem z kuferkami, tłómokami i innemi pakunkami 
podróżnemi. Nie ma tam bowiem stolika, ani ławki 
ani innego podwyższenia, gdzieby konduktor mógł 
swobodnie manipulację prowadzić. Jeżeli konduktor 
«hce pisać, a rzecz to konieczna, czynić to mnsi 
| t a  jakimś kufrze lub koszu, a nawet leżący na 
podłodze wagonu pakunkowego. Skutkiem trzęsienia 
przechodzą paczki z jednego miejsca na drugie. 
Konduktor ciągle zajęty, sądząc po pierwotnem u- 
iiieszczeniu paczek, oddsje na stacjaeh takowe we 
dług porządku, w jakim je umieścił; lecz zamiast 
właściwych odddaje inne, lub szukając takowych po 
wszystkich kątach spóźnia się, bo pociąg odchodzi 
L n ie  oddaje żadnych,

Ten stan rzeczy powtarza się często i żadne 
przedstawienia uczynione w tej mierze nie odniosły 
pożądanego skutku. Konduktor pocztowy jest jak
każdy urzędnik ambulansowy człowiekiem, i potrze-1 wiającym, iż to oni pukali do okien, chcąc się dobyć i

bąje jeżeli nie wygody, to przynajmniej umieszcze­
nia, gdzieby mógł swobodnie swą czynność odby­
wać. Jeżeli zaś urzędowi kolejowemu nie rozchodzi 
się o konduktora, to-rozchodzić się mu powinno (!) 
© publiczność, która częstokroć bardzo wiele tracić 
musi skutkiem zwłoki w obec podobnego stanu 
rzeczy.

Możemy nawet przytoczyć przykłady, źę świe­
ca umieszczona wolno (bo tak być musi) na koszu 
pocztowym spadła i zapaliła worki i listy.

Sądząc po energii p. naczelnika poczt, spodzie­
wamy się, że poczyni odpowiednie kroki celem usu­
nięcia opisanego tu przykrego stanu rzeczy.

— Stanisławów dnia 14. września 1876. — 
Miasto nasze za początkowaniem kółka mieszczań­
skiego i tegoż szanownego prezesa księdza Bajew- 
skiego obchodziło uroczyście dnia 12. września 1876 
dwóchsetletnią rocznicę odparcia Turków i Tatarów 
od murów miasta Stanisławowa przez załogę for­
tecy stanisławowskiej pod wodzą „doświadczonego" 
jak opiewa kronika, komendanta, Jana Kamińskiego. 
Bardzo mało mamy szczegółów do tego pamiętnego 
wypadku. Usiłowania nasze, aby ułożyć monografię 
tej dziejowej chwili, dla braku źródeł historycznych 
spełzły na niczem. Nio znamy siły nieprzyjacielskiej, 
k tóra twierdzę czyli jak  dawniej zwano, zamek s ta ­
nisławowski oblegała. Nie wiemy, jak  silną była 
załoga fortecy stanisławowskiej, jak  długo trwało 
oblężenie. Domyślamy się tylko , że trwało kilka 
dni, bo dzicz ta tarska i turecka pociągnęła ztąd 
do Halicza, który się baz oporu poddał, zkąd Tur­
cy i Tatarzy pociągnęli ku Żurawnu, gdzie kilka­
krotnie przez wojsko polskie pod osobistem do­
wództwem króla Jasa  H I. na głowę pobici zostali. 
Nie wiemy żadnych szczegółów o komendancie for­
tecy Janie Kamińskim. Pomimo tak bliskiej prze­
szłości, bo zaledwie dwieście la t od dnia 12. wrze­
śnia 1676 upłynęło, — kroniki, monografie i dzieła 
historyczne milczą o tym ważnym dla Polski i na­
szego miasta wypadku. |  Zaledwie tyle wiemy, że 
Turcy pod wodzą Szejtana baszy także szatanem 
zwanego, w sojuszn z hanem tatarskim zniszczyw­
szy Tyśmienicę i przeszedłszy w bród Bystrzycę 
tyśmieniecką czyli złotą zwaną, stanęli niespodzia 
nie dnia 11. września 1676 pod marami miasta od 
strony dzisiejszego cmętarza.

Wódz tnrecki Szejtan wysłał swoich pzauszów 
czyli parlamentarzy z wezwaniem, aby się forteca 
bez oporn poddała, w razie nieposłuchu zagroził 
Szęjtan, że kamień na kamieniu nie pozostanie i że 
załogę i  wszystkich mieszkańców, którzy się do( 
fortecy schronili, w pień wytnie. Komendant Jan 
Kamiński, który się pod dowództwem Andrzeja Po­
tockiego w harcach z Tatarami, a głównie w bitwie 
pod Kałuszem przeciw Nuradynowi, wodzowi turec­
kiemu odznaczył, ufny w pomoc Bożą i męztwo za­
łogi, odmówił poddania się.

Dnia 12. września 1676 rozpoczął Szejtan o- 
blężenie miasta i przypuścił całemi siłami szturm 
do fortecy. Pierwsze natarcie odparli Polacy dziel­
nie i odrzucili Turków. Turcy ponawiali przez cały 
dzień napady, z dział zwanych „kartanami" bili w 
mury miasta rzucając ciężkie pociski i kule palne. 
Spłonęły przedmieścia wschodnie i południowe 
miasta. W  murach jakkolwiek silnie zbudowanych 
pokazały się wyłomy i szczerby. Dzielna załoga za­
grzewana czynem i słowem walecznego komendan­
ta  Jana Kamińskiego, piersiami swemi tworzyła nie­
zdobyty mur i strącała w fosy tnłowy wdrapują­
cych się przez wyłomy Turków. Gdy nieprzyjaciel 
nie mógł od 6trony Tyświenicy fortecę zdobyć, ob­
szedł miasto i z całą siłą rzucił się raz jeszcze od 
strony przedmieścia Halickiego na warowny gród; 
lecz nadaremnie, mnsiał odciągnąć z krwawemi 
łbami, oiegnany od miasta postrachem, że właśnie 
król Jan  TH ciągnie na odsiecz miasta z wielkieini 
siłami. Owoż przywołać w pamięć teraźniejszego 
pokolenia waleczność przodków, podnieść ducha 
wspomnieniem, czemeśmy byli, fozegrzać zobojętnia- 
łe massy świetnemi przykładami naddziadów, to 
było celem obchodu uroczystego tej dwóchsetletniej 
rocznicy.

Już dnia 11. września 1876, w przedjutrze 
dnia pamiątkowego przeciągała kapela miejska nie 
dawno zorganizowr.na ulieami miasta, przegrywając 
patrjotyczne pieśni i mełodje. Nazajutrz dnia 12. 
września 1876 odbyło się solenne nabożeństwo 
dziękczynne w kościele łaeińskim, celebrowane przez 
sędziwego i od wszystkich kochanego kanonika ks. 
Krassowskiego.

Straż ogniowa ochotnicza i stowarzyszenie 
Gwiazda" ze sztandarami asystowały temu nabo 

źeństwu przy udziale członków Rady miejskiej ; 
licznej publiczności. Popołudniu urządzono w ogro- 
dzie strzeleckim nad Bystrzycą Halicką na dochód 
kapeli miejskiej festyn ludowy z muzyką, słupami 
do wspinania, ogniami sztueznemi. Wieczorem na 
improwizowanej scenie przy oświetleniu ogni grec­
kich, przedstawiono żywe obrazy podług Grotgera 
,Kuźnia i Obrona sztandaru".

Dzięki zabiegom i staraniu pana Felicjana Mi- 
lerowicza buchhaltera kasy oszczędności, obrazy ży­
we pomimo krótkości czasu do przygotowania, a 
mianowicie przedstawienie „Kuźni" udały się prze- 
wybornie. Gdy liczna publiczność wracała do miasta, 
już jaśniał ratusz przybrany w chorągwie austrjao- 
kie, polskie i ruskie, płomieniem gazowym z dwóch 
piramid na frontonie ratusza ustawionych, a mię­
dzy temi piramidami, wężykowatemi płomykami go- 
rejącemi jaśniał następujący napis w przeźroczu :

„Dwieście la t temu, jak polski kord,
Pod buławą Kamińskiego J a n a ;

Złamał oblężenie tatarskich hord,
Gród ocalony! ćma Turków przegnana!"

O godzinie 9. wieczorem zapłonęły ze szczytu 
wieży ratuszowej elektryczne ognie, oświecając bia- 
łem, prawie dziennem światłem miasto, szczególnie 
rynek i przyległe ulice. Profesorowi tutejszego g i­
mnazjum panu Góreckiemu należy się szczere po­
dziękowanie, że zaproszony przez burmistrza nie 
odmówił „swego współudziału do uświetnienia tej 
dziejowej chwili. Kółku mieszczańskiemu" odczytał 
młody uczeń uniwersytetu krakowskiego pan Or­
łowski, syn tutejszego obywatela, „Rys z dziejów 
wojen tureckich i historji miasta Stanisławowa". 
Praca ta młodego badacza dziejów wyjdzie zapew­
nie w Gazecie Podkarpackiej której zmartwych­
wstanie w tej szacie, jak  się w pierwszym nume­
rze pokazała, zarzucając dział polityczny, radośnie 
i dobrą wróżbą witamy.

— Monasterzyska. 18. września 1876. (Nowy 
rodzaj zbrodni). Zdziwi to nie jednego może, że po­
mimo tjlu  różnego rodzaju zbrodni, będących w o- 
becnych czasach na porządku dziennym, przybył je ­
szcze nowy, który oparł się aż o wys. e. k. prokura- 
torję państwa w Stanisławowie.

Rzecz to zaiste nowa i prawdopodobnie dotyćh- 
niepraktykowana, chjba wyimaginowana w światłej 

głowie p. K. 0 . Otóż rzecz się miała tak : Pięknego 
wieczora wrześniowego b. r. zapukał ktoś ekoło l j . j  
godziny wnocy do pomieszkania p. K. O. zapewnie w 
celu wywołania pięknej Haliny, służącej p. K. 0. Pu- '

do wnętrza domu, w celn zrabowania go, i nazajutrz 
oskarżył amatorów wieczornej pogadanki o napad 
nocny na jego dom.

C. k. sąd pow. monasterzycki wilząc się i 
kompetentnym w tej sprawie, odniósł się do c. 
prokuratorji państwa w Stanisławowie, tymczasem 
dagojąc oskarżonych. Wypadek zelektryzował miesz­
kańców naszego grodu— niektórzy z nich powiadają, 
iż p K. 0 . zrobił to z zazdrości, ale ludzie jak 
zwykle Judzie, widzą czasem nawet tam złe, gdzie go 
wcale n:ema.... Jaki rezultat z tego wyniknie, tru­
dno obecnie orzec, lecz w n edlugim czasie nie­
mieszkalny o tern d nieść.

— Zabójstwo w trembowelskiej syna­
godze. Markus Storn, 16-letni młodzieniec, rodem 
z Trembowli, stawał zeszłego tygoduia przed sądem 
przysięgłych w Tarnopolu, obwiniony o zbrodnię za­
bójstwa, popełnioną na swoim rówieśnika Pm kasie 
Musingerze, liczącym lat 15. Byle to w styczniu, 
podczas uroczystości sabatu, kiedy w trembowelskiej 
synagodze zgromadził się na poranną modl.twę li 
czny zastęp starozakonnycb. Markus wyciągną! żar­
tem swemu przyjacielowi Pinkasowi z kieszeni chustkę 
do ntss. Ten zatopiony w modłach, skarcił Markusa 
za to i szturknąl go silnie w bok ; Markus oddając 
„wet za wet“ , chwycił za trzyfuutowy świecznik 
uderzył Pinkasa w głowę tak silnie, że 'tenże w kilku 
dniach życie wyzionął. Trybunał uwzględniając młody 
wiek podsądoego, skazał go na jeien rok ciężkiego 
więzienia, zaostrzonego dwurazowym postem 
miesiącu.

(K ) . Z Żołynia. Dnia 5. wrześnią odbyło 
się solenne nabożeństwo na intencję wyzdrowienia 
JE . pana namiestnika —  a dnia 18. b. m. odpra­
wił znown tutejszy ks. proboszcu L Paszkowski 
solenne dziękczynne nabożeństwo źa ocalenie i przy­
wrócenie J. E. do zdrowia. —  Licznie zebrani pa- 
rafjanie i młodzież szkolna brała najszczerszy u- 
dział w gorących modłach — a tem samem zło­
żyła dowód przynależnej czci i miłości dla praw­
dziwego pana i dobrodzieja swego. —  Po nabo­
żeństwie odprawiono „Te Deum" a  radość jak ą  na 
twarzach wracających z kościoła wyczytać mogłeś, 
t y ł a  najwymowniejszym dowodem, że podobne u- 
czncia tylko dla prawdziwych dobrodziejów i przy­
jaciół ludzkości żywić można.

Aby Cię Ekscelencjo nam i dla kraju Bóg jak 
najdłużej zachował, i aby Cię zawsze i wszędzie 
tyle ile dziś serc przychylnych otaczało.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— W  odpowiedź na artykuł o „Chrzcie pol­
skim", powieści Dzierzkowskiego dokończonej przez

Sabowskiego otrzymujemy następujące pismo 
„Szanowny redaktorze ! Zmuszony jestem od­

powiedzieć kilka słów na wzmiankę o powieści ś.
J .  Dziel zkowskiego, ukończonej przezemnie p. 
r z e s t  p o l s k i .  Dotknięto tam różnicy tej po­

wieści od utworów Boleslawity. Jest to niespra­
wiedliwość. Nie mierzy się lotem orla, lotu zwykłe­
go ptaka, a  nie mierzy się tem bardziej wówczas, 
gdy orzeł może szybować swobodnie, a zwykły ptak 
jest uwiązany na sznurku cudzej myśli. Mało kto 
kończył cudze powieści, mało kto zatem wie z do­
świadczenia jaka to trudność. Szanowny krytyk 
rzuca mi, żem nie poszedł śladem Dzierzkowskiego, 
żem bohatera zepchnął na dragi plan, żem z panów 
Szóstackich porobił karykatury Biorę wszystkich 
czytelników powieści na świadectwo, czy Stanisław 
Wydra nie jest na drugim planie już w pierwszej 
części powieści, czy pan marszałek Szóstacki, będą­
cy karykaturą w pierwszej części, nie jest mniej 
karykaturalnym w następnych, i czy wreszcie już 
sam Dzierzkowski, każąc rotmistrzowi w końcu 
pierwszej części oddawać swój majątek panu Szó- 
slackiemu, nie wyprowadził jego i jego syna na 
pierwszy plan. Dzierzkowski również osadził treść 
swojej powieści na Podolu, tam umieścił przygoto­
wania do wybuchu, więc mi tam wybuch umieścić 
wypadło, a że wiedziałem iż tam powstania nie 
było, dowodem między innemi str. 379 I 380 (część 
druga), gdzie npozorowanem jest wprowadzenie tego 
wybuchu, o którym ani źródła moskiewskie ani pol­
skie nic nie wiedzą. Dzierzkowski wreszcie nie za­
chowywał w swej pierwszej części ciągłego „powa­
żnego nastroju", wiedział o tem, że taki ciągły po­
ważny nastrój wpaść musi w końcn w usypiającą 
monotonność, więc i ja^ jo  zachowywać nie byłem 
obowiązany, zwłaszcza, że także o tem wiem.

Co do innych zarzutów czynione one są wyłą­
cznie z historycznego stanowiska. Otóż zdaje mi 
się, że sądzić powieść ze stanowiska wyłącznie hi­
storycznego, jes t tem samem co sądzić historję ze 
stanowiska powieściopisarskiego. Przysłano mi kie­
dyś do druku artykuł wykazujący, że J . I. K ra­
szewski w powieści „Hrabina Cosel" umieścił takie 
szczegóły o życiu swojej bohaterki, że gdyby 
były prawdziwe, te inne fakta z życia tejże hra­
biny Cosel, podane w innej powieści J .  I. Kraszew­
skiego p. n. „Brfihl", byłyby niemożebne. Odrzuci­
łem ten artykuł, bo „Hrabina Cosel" i „Brfihl" są 
dwiema powieściami; drukowałbym i przyznałbym 
mn słuszność, gdyby to były dwie biografie histo­
ryczne, albo też dwie Części jednej powieści. Wiem 
jak dalece obraz historyczny danej epoki przedsta­
wiony w powieśei powinien być zgodny z historją, 
ale wiem także, że na dane faktż, a a  dane epoki 
rozmaicie zapatrywać się można. Jeden je  rozumie 
tak, drugi inaczej — nie wynika z tego jeszcze, 
żeby jeden z nich mógł powiedzieć o drugim, że 
ich ^nie rozumie." Najbezpieczniej je s t w Ogóle 
używać tego wyrażenia tylko o sobie. J a  n. p.

nie rozumiem" dlaczego szanowny krytyk żąda, 
żebym na str. 440 i 441 (część trzecia) wspominał 
o adresie szlachty litewskiej z r. 1858. W  miejscu 
tem mówię o śladach myśli uwłaszczenia włościan 
w społeczeństwie moskiewskiom, więc nie mogłem 
nawet wspomnieć o tym adresie. Jest tam mowa 
wcale o innym. Za to na str. 439 wyraźnie mówię, 
że myśl ta  urodziła się „u nas", pomiędzy właści­
cielami ziemskimi, że ją  „n nas" opracowano, oswo­
jono z nią ogół i po części w czyn wprowadzono 
już przed powstaniem. Przez „u nas" nie rozumia­
łem nigdy samej tylko Kongresówki lecz całą 
Polskę.

Przepraszając pana, szanowny redaktorze, za 
tę przydługą może replikę, mam zaszczyt pozostać 
z wiunem poważaniem.

Kraków dnia 18. września 1876.

W ł  Sakowski.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Wiedeń dnia 19. września 1876. Na dzisiej­

szy targ dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 
525 — średnio ciężkich węgierskich 653 — dęź-

kanie owe obudziło ze snu p. K. O., który uzbrojony Pagonów 1253 —  razem 2431
potężny kij wypadł na nlicę w celu ukarania śmiałka. 

Ale kochanek pięknej Haliny skrył się tymczasem w 
krzakach gęstego bzu oęiutiającego dom p. K. O. Roz­
drażniony niepowodzeniem p. K. O. skierował się w 
boczną nlicę, gdzie usłyszał rozmawiających dwóch 
sąsiadów, na nieszczęście żonatych. P . K. O. mając 
jakaś osobista nr«’e do jed•'ego z ro^mawmjąęyrb. i 

hlży tszy gię do nich, fświad.za wręcz

Galicyjskie płacono 40 zł. io  48 zł., 50 zł. 
średnio ciężkie węgierskie 47 do 51 zł., ciężkie 
bagony 51 zł. do 55 zł. za 100 kilo żywej wagi. 
Targ był ożywiony, wszystko sprzedano.

Wilhelm Amirowicz 
Caffe - Stierbeck.

Teterw i ostatBie wiadomości.
Z powoda proklamacji przez Czerniajewa 

Milana'królem Serbów nie nastąpiło wcale zapowia­
dane z Belgradu objęcie mn dowództwa i stawie­
nie przed sąd wojenny. Podług Gazety Lwowskiej 
i dzisiejszy Tagblatt umieścił długi telegram 
Czerniajewa do księcia Milana następującej treści:

Do Je g o  k r ó l e w s k ie j  M ości w B e l­
g r a d z ie :

„Miałem ju ż  zaszczyt uwiadomić Waszą 
królewską Mość o agitacji objawiającej się w ar­
mii w skutek proklamowania Waszej królew­
skiej Mości królem Serbii. Agitacja była tak 
silna, że niepodobieństwem było ją powstrzy­
mać.";

„Wczoraj wieczór uwiadomił mnie także 
pułkownik H o r w a to w ic ź ,  że jego dytrizja 
proklamowała także Serbię królestwem, a Wa- 
szę królewską Mość królem Serbii. Z niesłycha­
ną szybkością rozbiegła się ta wiadomość w ca­
łej armii i po obozach. Całą noc trwały uroczy­
stości na cześć tego radośnego wypadku. Od 
n a jw y ż s z e g o  o f ic e ra  aż  do p ro s te g o  
ż o łn ie r z a  p r z y s ię g l i  w sz y sc y , że z bro­
nią w ręku walczyć będą tak długo, dopóki o- 
statniego żołnierza nieprzyjacielskiego nie wy­
pędzą z kraju; przysięgli,'  że będą walczyć do 
ostatniej kropli krwi."

„Rano pojawiły się n mnie depntacje od 
wszystkich oddziałów armii i wszyscy oficerowie, 
którzy nie byli w służbie, z Aleksinacza, Gre- 
baczu, Setigowaczu, Dunisza, Gredetyna, Lube- 
szu, Deligradu, Bobowiszta, i innych miejscowo­
ści. O godzinie pół do dwunastej pojawiło się 
całe wojskowe i cywilne duchowieństwo wszyst­
kich okolic, w których armia jest rozstawiona, 
z protopresbyterem Jowanem Jowanowiczem na 
czele."

„Jenerał P r o t i c z ,  zabierają# głos w imie­
niu bohaterskiego serbskiego narodu, odczytał 
następujący adres wystosowany do Waszej kró­
lewskiej Mości:

„Najjaśniejszy królu, miłościwy Panie! Kiedy 
podniosłeś święty sztandar Takowy, uchwycił za 
ten sztandar naród w silnej wierze, że ją zanie­
sie na pobojowiska, w walkę o wolność i sławę. 
Takie jest życzenie narodh, bo Serb nie chce 
żyć wcale, albo żyć jako mąż wolny w wolnej 
ojczyźnie. Nie wydamy prędzej tego sztandaru z 
dłoni naszej, póki nie wywalczymy wolności i 
sławy. W imię ojczyzny proklamujemy ciebie, 
my, Twoi wierni wojownicy, królem serbskim! 
Niech żyje nasz król! Chcemy, aby na twoich 
skroniach zajaśniała korona niezawisłych królów 
serbskich! W imię tego hasła walczyć będziemy 
do ostatka! Oto masz naszą krew, nasze życie, 
nasze mianie! Niech żyje nasz wspaniały król 
Milan Obrenowicz LI Bóg, Pan Wszechpotężny, 
niechaj nam tak dopomoże."

Na ten adres, pisze dalej po przytoczeniu 
powyższege pronunciamento jenerał Czerniajew, 
odpowiedziałem co następuje:

„Głos narodu, głos Boży! Nic mi nie pozo- 
staje innego, jak tylko wspólnie z wami zawołać: 
Niech żyje król serbski Milan Obrenowicz! Niech 
żyje królowa! Niech żyje serbski.królewicz!

Grzmiące H urra! przeciągające się bez koń­
ca, było odpowiedzią na moje słowa, a tak Mi­
lan Obrenowicz proklamowany został uroczyście 
królem serbskim pod nazwą Milan I. Protopres- 
byter miał mowę pełną zapału, odśpiewano 
Te Deum laudamus (?) Po nabożeństwie cała ar­
mia złożyła przysięgę nowemu królowi, królowej 
i królewiczowi. Armia przysięgła bronić dynastji 
do ostatniej kropli krwi przeciw wewnętrznym 
i zewnętrznym wrogom. Nigdy nie panowała 
większa radość w serbskim obozie, jak podczas 
okrzyku; Niech żyje Óbrenewicz I. król Sęrbii.'

; t  t i .- Czerniajew.
Studow, z polecenia Czerniajewa przybył do 

Belgradu, aby prosić księcia Milana, żeby się u- 
dał do Deligradu. Serbski minister wojny wyje­
chał do Deligradu, aby tam oświadczyć z pole­
cenia księcia Milana, Czerniajewowi, że książę nie 
może dlatego przyjąć godności królewskiej, ponie­
waż armia nie ma prawa przeprowadzać jakich­
kolwiek zmian w ustroju państwa. Książę jest 
jednak wdzięczny armii za dowód toiłości i przy­
wiązania.

Paraczyn, Kragujewacz i Kniażewacz illu- 
minowane i świątecznie przystrojone.

Z tego telegramn wynika, że książę Milan 
nazywa takie anarchiczne postępowanie Czernia­
jewa i armii dowodem przywiązania do niego, i 
dzięki sprawcom składa, a nie przyjmuje jeszcze 
teraz tytułu króla niezawisłego, gdyż o tem osta­
tecznie decyduje wedle ustroju Serbii skupczyna. 
Tytuł ten wtedy dopiero będzie zupełnie legal­
ny, gdy i skupczyna go uchwali. Gdzież więc to 
oburzenie Milana i rządu na Czerniajewa, które 
telegramami urzędwemi rozgłaszano z Belgradu.

O dalszych rokowaniah pokojowych najsprze­
czniejsze w dziennikach podają wiadomości. Je­
dno tylko jest pewnem, że Anglia sformułowała 
już warunki pokojowe, i że już między mocar­
stwami toczą się rokowania tak  nad temi wa­
runkami, jak i nad kwestją zawarcia formalnego 
czterotygodniowego zawieszenia broni. Już przed 
wybuchem wojny oświadczył D,Israeli, że wcale 
nie byłby przeciwny nadaniu obszernej autono­
mii Bośnii i Hercegowinie, a teraz i Bułgarję 
objęła Anglia 6wym projektem pokojowym. Tego 
samego domagała się Moskwa, więc zdawałoby 
się między temi mocarstwami najściślejsza pa 
wać musi zgoda. Tymczasem Anglia domaga 
tej autonomii dla prowincyj słowiańsko-tureckich" 
aby usunąć wszelki pozór Moskwie do mięszania 
się w sprawy wewnętrzne państwa tureckiego a

dzić. Moskwa zaś usiłuje takie potworzyć orga­
nizacje, aby Turcji do spokoju phsyjść nie mo­
gła, a Moskwa miała możność ciągłego, dalszego 
wichrzenia na półwyspie bałkańskim. Ż tego po­
wodu nie trzeba się łudzić oświadczeniami dy- 
plomatycznemi, iż Anglia i Moskwa zgadzają się 
co do warunków pokojowych, i idą ręka w rękę 
w rokowaniah pokojowych. Nie chodzi bowiem 
teraz o to, co mocarstwa żądają od Turcji, lecz 
w jaki sposób ma być przeprowadzone i zagwa­
rantowane. Z tego stanowiska zapatrywać się na­
leży i na najświeższe oświadczenie lorda Dlara- Wechslergeschaft der Administration des „Mercur' 
eh, podane w następującym telegramie : , WollzeUe 13

Londyn a? 21. września. Na wczoraj­
szym bankiecie w Hylesburg DTsraeli (lord 
Beaconsfield) wystąpił przeciw nadużywają­
cym obecnych zawikłań na Wschodzie do 
celów stronnictwa. A w dalszem przemówie­
nia rzekł, iż wszystkie mocarstwa są w naj- 
przyjaźniejszych stosunkach z Anglią, w ża- 
dnem zaś mocarstwie nie znajduje Anglia 
tak serdecznego i zupełnego poparcia, co u 
Moskwy. Obecnie Anglia nie może nic inne­
go uczynić, jak przyłączyć się do kroków, 
postanowionych jednomyślnie przez mocar­
stwa. Wojna serbska nie da się usprawie­
dliwić. Pośredniczenie lordowi Derby powio­
dło się. Mocarstwa mają oznaczyć warunki

pokoju. Wypędzenia Turków z Europy wy­
konać niepodobna. Anglia wraz innemi mo­
carstwami usiłuje utworzyć podstawę dla do­
brych stosunków między Portą a jej chrze- 
ściańskimi poddanymi. Mocarstwa pragną 
sprawę wschodnią rozwiązać stanowczo. Pro­
jekt hr. Derby odpowiada temu usiłowaniu.

Dyplomatyczne to skreślenie obecnego stanu 
rzeczy w sprawie wschodniej jest bardzo jedno­
stronne. Anglia w swoich propozycjach idzie 
dalej niż pierwotnie, nie dla tego, że Moskwa 
serdecznie ją popiera, lecz dlatego, że chce od­
jąć Moskwie podstawę do wojny, i ciśnie na 
Turcję, aby nadała prowincjom swoim takie in­
stytucje, z własnej inicjatywy, których domaga 
się Moskwa. W takim to sensie mówi DTsraeli 
o serdecznem i zupełnem popieraniu Anglii przez 
Moskwę. Jestto wTalka dyplomatyczna, między 
Anglią a Moskwą a do tej gry czy walki dyplo­
matycznej należy i powyższe oświadczenie lorda 
Derby. Gdy przyjdzie do kwestji przeprowadze­
nia i gwarantowania, wtedy cała różnica polity­
ki angielskiej i moskiewskiej wyjdzie na jaw.

Jakie propozycje warunków pokojowych u- 
czynił lordjDerby, więdomo czytelnikom naszym 
z pozawczorajszej Gazety. W Serbii i Czarnogó­
rze status guo antę, a w Bośnii, Hercegowinie i 
Bułgarji zreformowanie rządów lokalnych. Lecz 
gdy przyjdzie kwestja jak zreformować, dopiero 
rozpocznie się spór.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W  piątek d. 22. września 1876.

B a n k r a c tw o
Dramat w 4. aktach Bjornsterna Bjornsona (z nor- 

wegskiego) przełożył Platon Kostecki.
Początek o godz. 7. wieczór.

J u tro : AFRYKANKA, wielka opera Majerbeera.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 21. września 1876.

godzina 10. minut 45 przed południem. 
Akcje kred. 149.60.
Unionsbank — .— .
Kolei Kar. Lud. 207.25.
Franko-aastr. — .—.
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— .
Ostbahu — .— .
Rubel papierowy — .— .

Anglo-austr. 76.75
Vereinsbank. —.__
Kolej połud. 77.—
Losy tureckie. — .—
Oblig. indem. — ._
Wied. Tramw. _.__
Napoleondor 9.69
Usposob. dość stale.

września 1876.
22. po południu.

Węgier, kred. 125.60
Unionsbank 68.75
Nordbabn 180.30
Kolej AlfBld. 103 .—
Kolej Lw.-czer. 120.50
Rndolfsbahn 108.—
Węg. Ostban. 29.75
L osyzr. 1864 131.20
Verkehrsbahn 84 25
Baubank-Act. __.—
Bankvereiu *60.50
Losy węgier. 71.50

Akcje fran.-aust. — .—.
Anglo-austr. 79.10.
Kolej Kar. Lud. 207.— .
Kolej połudn. 77.75.
Kolej Elżbiety 155.— .
Węg. Nordostb. 102.— .
Wieuer-Bauges. — .— .
Galie, indemniz. 85.50.
Franco-H. Bank — .—.
Losy tureckie 16.25.
Kolej państw. 280.75.
Wied. Bauver. — .— .
Marki niemieckie ct. 59.40.
Akcje kredytowe .
Usposobienie: stałe.
Berlin, 20. września. Russ. Bank no ten 267.60. Cre­

dit. Act. 254.— . Lombarden 131.— . Galizier 87.40 
Staatsbabn 470.50. Rum&nier 15.90. Oesterr.-Bank- 
noten 168.—. Usposobienie— .

JO WE z głównego dworca:
. s O d c h o d z ą  ze  L w o w a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 6 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); wnocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca ; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 10 min 57 (pociąg 
osdhowy.)

DO OZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany;; 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny).— o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano —- o godz. 8 min 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie- 
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

ZN a d e s ła n e .  
Podziękowanie.

Poczytują sobie za obowiązek złożyć Wielm. 
panu Ignacemu Rosnerowi, dr. medycyny we Lwo- 

najgłębsie i najserdeczniejsze podziękowanie 
za uratowanie zdrowia i życia mej żony, która po- 
padłszy w bardzo niebezpieczną słabość, li gorliwej 
Jego bezinteresownej pomocy i troskliwości, odzy­
skanie zdrowia zawdzięcza. Przyjin znaćny i szla­
chetny panie naszą dozgonną wdzięczność oraz naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

J .  Borowicz.

Ciągnienie dnia 2. października! 
4 ’/j złr. promesy kredytow e i stempel. 

Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  złr. 
_ 2 '/, złr. promesy w iedeńskie i stempel. 
“  Obie razem tylko 7 złr. 50 ct. «



Lwów, z Izby handlo­
wy dnia 20. września. 

J. Akcje za sztukę. 
(bez kupona bieżącego.) 

l.Kar. Lud.Kolej gal. K

1 i. Listy zast. za  100 zł.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

plaęgl żąda, 
złr. w, a.

119 5012150 
218—'220 -  
208—1210-

U l.  L isty  dłużne  
za 100 zł.

Ogól. roi. kred. zakł. dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
loeewaiąe j w 15 lat .

I ow kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obłigi za 100 z ł. 
lnd-jiunizacyjnó' galic.

Ł „ Stanisławom
V. Monety.

1‘uknt holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleońdor . . .
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich 
Srebro . . . . .  . . .  
Kupony w srebrze . . 
Wie ku, 19. września. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 zł.)
Rent, aastr. w banku. 5 pr.

„ „ w sreb. 5 „
1839 cale losy (m. k.j

2 w 1839 */e losu „ 
g o  1854 po 250 zł. 4 pr. 
£>§■ 1860„600zł.w.a 5 ,

1660 .100  „ „ „ 
1864 ,100  ,  „

Listy zast. dom. po 120 5 ,
Oblig. indem. (100 zł.)

Inne publiczne pożycz.
Węgier, pot kol. po 120 zł.

fioroc. .

piarg: ląd a. 
z lr. w. a.

płacąj ląd* 
z łr. w. a

a poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.

36 40 
92 — 
15 50 i 
19 75 ]

kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. u. au st po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franoo-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. nip. po 200 zł. 
Gal. bankdlahand.i przem.

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł. 
Renten bank po IGO zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
Banku po w. aust. po 200 zł. 
ITnionbwik po 140 zł. 
Yereinsbank po 100 zł 
Yerkehrsb. pow. po 140 zł 
Wied. bankver. po 100 zł

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
AJfoldzkiej po 200 zł. sreb. 
Daiesfetzańskiej ,  -
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

ll . u .  k ....................
_ u>c. Józ. po 200 zł. w. a. 

Kol. gal. Kar.Ludw.pe 200

150 50150 70

102 50

157 —

103 —

157 50

66 56 
69 75 

2 5 5 -  
354 50

Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 

'* Aust. pół. zaeh.po 200 zł. sr. 
„ „ lit.B .po200zł.sr.

Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
S taatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 

iidbahn po 200 zł. arebr. 
runway wied. po 200 zł. 
Vęg. galic. (Łup.) po 20,-j 
Vęgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 260 
Węg. zach. (Westb.) po

11795 H8 5
Akcje przemysłowe. 
ludów. To w. aust. po 200zŁ 

„ ,  wied. ,  100
,  tanich pom. „ 100

L isty  zast. (za 100 z ł.)
allg. Oet. 5 pr.s. 

spłać, w 83 latbpr. wa

133 -

108 50

2 8 4 -
76 76

110 -

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. w . a

„ Zak.kr.włośe.6pr,w.a. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł............................

AlftSldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. w. a 
Daiestrzaóska 300 „ „ 
E libiety po 5 pr. sr. w. a. 

“  1862 6 pr. . .
1870 5 pr. . .
1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół 6 pr. a .  k
„ 5 pr. w. a

,  „ 5 pr. sr.
Gal. K.L. 300zł. 5 pr. rs. w.a 

,  II. cm. 6 pr. „
,  Ul. em. 1371 300 
„ lV .am.a300zł. 6pr 

[iw. Częr. Jas. I. em. 186£ 
300 zŁ 5 pr. srebr. w. a 

ów. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. arebr. w. a 

ów. Czer. Jas. U l. em. 1868 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Ew. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr
srebr. w. a ...................

, em. 1869 po 300 zł
5 pr. srebr. w. a

, ,  1872 po 300 zł.
6 pr srebr. w. a.

Słedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (szt:. 
żak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k 
Krakowska po 20 zł. 
Paifiy po 40 „ ,  .
Radolfa po 10 „ „ .
Ka. Bałut po 40 „ „ .
St. Genois po 40 9 „ ,
Stanisławowska (poi.) p<

20 zł. w. a. . . . 
Waldstein po 20 zł. w. k 
WindiBzgratz po 20 zŁ ,  

(Dewizy 3  miesięczne. i 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . .
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. s te r t . 
Paryż 100 frank.

9050

8175

100— 
9560 
0275 ‘

9775 
9350 
9125 
91 —

7760

79—

72-50

J850

75

1925
2225
35—

Ryba do sprzedania.
I

Przy tegorocznym, na poczatkn października, Tozpoczynać się mająeym spu 
stawu w KLIMKOWCACH poczta i stacja koleji Karola Ludwika Podwoloczyska. 
będzie .większa ilość ryb, mianowicie: szczupaków, linów, karasi, okoni i drobin, na 
cetnary du s p r z e d a n i a .  3769 1—°
Bliższe warunki udzieli zarzą I ekonomiczny dóbr K l i m k ó w c e .

G łó w n y  sk ła d  fu ter
pod Tygrysem H alicka l. 1.

A d a m s k i  <& C z a p c z y ń w k i  [
daw niej Stanisław A rm atys we Lwowie

polecamy najobficiej zaopatrzony nasz magazyn w najlepsze il  
najmodniejsze gatunki fiiter gotowych tak męzkicli jako też.J

damskich a mianowicie:
F u t r a  gotowe damskie i rnezkie tak do podróży jak  i do mias _ ___
kim wyborze. G a r n i t u r y  d a m s k i e  (kołnierz i zarękawek) we wszy- I 
stkich gatunkach w guście najmodniejszym. K a f t a n y  a s t r a e h a n o -  i 
w e  damskie p r a w d z i w e  podszyte futerkiem. W i e r z c h y  jedwabne 1 
i wełniane gotowe do futer damskich, jako też w i e r z c h y  męzkie do I  
futer z materyj najtrwalszych i najmodniejszych. P e l e r y n y  g r o n o -  J  
s l a j o w e  (kardynatki) na bale i wesela. G a r n i t n r k i  d z i e c i n n e  |  
(kołnierzyk i zarękawek) oraz C z a p k i  futrzane i K o ł p a k i  w różnych ś 
gatunkach. ‘ 3637 ł —12 ■

Obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary metry­
cznej, wykonujemy z całym pospiechem, akuratnością i sumiennością po |  
cenie najutniarkowańseej udzielając każdemu z szanownych naszych od- .  
biorców zupełną gwarancję tak co do trwałości, prawdziwości towaru, ,  
jak  niemniej akuratnego wykończenia. 3637 3—12 |

Udzielamy również k r e d y t u  w  r a t a c h  miesięcznych , jednak I  
rata miesięczna mniejszą być nie może nad lu  zł., a  wypłata takowych |  
dłużej nad’ 6 śaiesłęey trwać aie może J

Ciągnienie już 2. października !P R O M E sS Y  3089 2
losy kredytowe losy wiedeńskie

4 z ł. 25 c t  i  stempel 2 zł. 50 ct. i  stempel

o b y d w i e  r a z e m  t y l k o  7  z ł .  5 0  e t .  ^ 9

a ® 3 Główna w ygrana
=  < 0 0 . 0 0 0  v l .=

a mianowicie : z niżej wymie-sprzedaję kupującym większą ilóśfe 
nionycb ‘cen drobnej sprzedaży opuszczam

przy odhiorze najmniej 10 litr naraz 2 et. na litrze 
„ „ ,  20 ,  „ 4 „ „ „
„ e .  50 ,  .  5 ,  .  „

obecnie sprzedaję w 8min moją firmą zaopatrzonych sklepach n 
po następujących stałych cenach :

Halonowej n a fty  Nr. I.

I
 l i t r  pełno namierzony i 
zawierający 840 gramów 1 
'.żyli półtora fun ta  w. na j-\ 
epszej nieekspl. lezwonnej{

gospodarskiej
"kuchennej

ametyitćihskiej
IV . 2 8

3 8
•i p r z e k a z e m  do wszystkich stacji ko- I 
tygodnia w p o n i e d z i a ł k i  i  p i ę t k i .  I 

‘ Ktoby z miejscowych-odbiorców znaczniejszą Rość 1 nafty’ li siebie I 
przechowywać nie cbciał, otrzyma A a y g n a t y ,  za k tó rew iuab )tą i|eśc wó l 
fty w każdym moim sklepie c z ę ś c i a m i  odbierać może. I

Za najprzedniejszą jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki, ręczy I 
moja od kilkunastu lat znana firma. -  Zapalną naftę, w moich sklepach, jako  ■  
towar lichy i niebezpieczny nie trzymam. Sprzedający w moich sklepach o- I 
dowiązani są przy sprzedaży drobiazgowej Dauierzać litr całkiem pełno, przez ■  
co kupujący otrzymują na każdym litrze nafty o 30 gramów więcej jak  w, 
wszystkich innych sklepikach naftowych, w których litr, choćby i należyci 
jednak tylko d o ‘punktu namierzony, zawiera najwięcej 810 gramów.

P i o t r  M ię c z y ń s k l .  fabrykant nafty w° t.™nwia ni

Na p r o w i n c j ę  wysyłam z . 
lejnych zamówioną naftę każdego tygodnia

5- Lwowie nl. Sykstuska I. 47.

Mwieże owoce :
w największym wyborze

HERBATĘ ROSYJSKA 8
' znana jako wyśmienita ze, składu A n Jre je w a  z  Moskwy po cenach J 
1 2 /3 , 4 i 5 zł.' za funt.
[ Kawę, Cukier. Wina, L ik wory itd. 2
i wszystkie towary w dobrych gatn kaeli i po najtańszych cenach p< - *
* lecą la-kawym względom PT. ł’ublićzności handei , •

A. <»ronia<lzlliskiej
przedtem •

! K .  < Jo . •
mZ. Kopernika l. 2. naprzeciw apteki Wyo Mikolascha.

' Przyjmuje zamówienia na KWIATY żywe w wazo- •
[ nach/W K IE TY , WIEŃCE. 3620 1 1 - ?  •

JMEolla p iT zsasR i s e i d l i c k i e .

Pomieszkanie
od 1. października 1876 do w y n a j ę c ia  
z dwoma wychodami. Ulica Zygmuatoweka 
1. 10, na II. piątrze siedm pokoi, kuchnia, 
strych, piwnica. 3765 2 - 3

Jeden pokój
obszerny, frontowy w willi p. Zacfaarie- 
wicza Nr. 753',, na pierwszem piętrze u- 
lica Kleina, u góry Jezuickiego ‘ogrodu 
do najęcia. 3545 10—?

Para KOM,

VV e c h s l e r g e s c h & f t
ller Adminfstratiou we W iedniu,

d^s WUŻ, Wollzeile Nr. 13.Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie 

Pigułek roślinnych CAUVAINA 
Przepisywane przez lekarzy francuskich

. zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
-wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i ntogą się używać jako środęk 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wujący przeczyszczenie. Metody użyćia * 
lolskim języku. W Paryżu p. Iichaut, rue 
Jt. Quentin 24. Wymagać należy »byj 
pigułfi Cauraina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, Włożonych w pudel­
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
Jo wał się napis Cauodin. 2929 9 

—  —  W Paryżu p. Bebaut, rue St. Quentin N.25.
[przy ul. Halickiej p. 1. 15. naprzeciw Dostać można we L w o w ie  w aptece

-- - -  - ----------p. K . M ik o la s c h a ,  w K r a k o w ie *
aptekach pp, J, Trąuczyńskiego i W. Re- 
‘ " P o z n a n iu  w apt. dr. Mankie-

b w apt. pp. M. Kullzk

» Gruntownie ręczy

mogwałtu szczególnie, osłabienie siły męi- 
noici, polucie itd. Specjalista chorób wene­
rycznych i skórnych prał ’ ’
chirurgji i położnictwaJ. KIBPIEL
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12 
1. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. po południu. Dla słabych 
z innymi spotykać się niechcących. od 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li­
stownie i wysyła lekarstwa. 3162 14—?

kowatej, jest d o  s p r z e d a n i a .  Można 
je obejrzeć w H o t e l u  A n g i e l s k i m  
w piątek 22. b. m. 3775 1—3 1

D w a p o k o je
jhaudlu Mańkowskiego dla pp. KAWA­
LERÓW do najęcia. Bliższa wiado-

■ mość tamże na 111. piątrze. 3719 6 —?
dyką;

H K M O R O i D l
uśmierza i b ezy ty dni kilka 
użycio PIGUŁEK i'PO M A ­
DY Dr. LEBEL, który daje 
konsultacje w Paryżu, 113 
rue Lafayette.

Przeczytać .dzieło MONOGRAFIA HEMOROIDÓW dwudzieste wy­
danie, I .  TOM, iu  8 . - 4  fr.

,Dvstać można wc Lwowie w aptece P . Mikolasch. 2946 22 -26

J e d y n i e  p r a w d z i w e ,  jeżeii na każJetu padTku znajduje się na ety­
kiecie nrzał i moja kilkaki otnie odbita firńia. W skutek wyroków sądowych skoii- 
itatoi-auo powtórnie fałszowanie mojej tinuy i marki ochronnej ;-o-trżegain przeto 
Publiczność .przed kupaęm tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwu.

C e n a  o p i e c z ę t o w a n e g o  p u d e l k a  o r y g is t .  i  z i .  w . a .
Prawdziwe sprzedają znakiem ą  ozusczoue Anny.

Skład porcelany i szkła

JE. C ie t> li4 ii’clŁfci
we Lwowie poleca

S Ł O IK I
na kompoty i konfitury z czystego ar 

cnego szkła kaidej wielkości oraz

Półapki na muchy

Franzosa.

R e a ln o ś ć
do sprzedania.

W miasteczku Peczeniźynie o milę cd 
miasta Kcłomyji, gdzie siedziba sądu po 
wistowego i urzędu pocztowego, jest do 
sprzedania realność składająca się z domu 
mieszkalnego o czterech pokojach, kuchni 
i spiżarni, tudzież budynków gospodarskich, 
cztery morgów ogrodu i szesnaście mor­
gów gruntu ornego i łąk. Chęć kupienia 
mający zechcą zgłosić się osobiście łub li­
stownie do właścicielki mieszkającej w 
PRZEMYŚLU na Podgórzu pod L 17 pod 
adresą E m ilja  B łońska. 3737 2—3

jało teź  g z y m s y ,  b a l k o n y  i wizyitki 
o r n a m e n t ,  c y n k o w e  do ozdobienia 
[budynków potrzebne, wyrabiam w mojej 
'pracowni wyrobów blacharskich, po ce 
nach jak najtańszych. 3771 1 - 3

Polecając moje wyroby szanownym 
'zględom P. T. Publiczności i upraszam 
łaskawe zamówienia.

J. Jaremkiewicz,
ulica Jagiellońska (Jezuicka) 1. 8.

WILLA

• Zmiana mieszkania.*
S M.D. LISOWSKI

D entysta
” » specjalny lekarz chorób ust 

mieszka obecnie i
w  rynku  I. 24.

nad składem mebli p Sanciewicza i 
i ordynuje jak dotychczas w denty- /- 
styce leczniczej i technicznej, tudzież J 

w chorobach ust. . ■ ?
is  -------------m r- 3403 18—?’
I  Woda do ust i proszek do zębót 

pod nazw ą:

A d a iu a n ty n a
jest u mnie i w aptekach do nabycia.

k. uprzyw. yaUc.

oooooo
Kantor wymiany

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szy s tk ie  e fe k ta  i m o n ety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

§ 4 » M o  L IST Y  h ip o te c z n e ,
| które według prawa t  dnia 1. łipca 1868  Dz. PP. XXXVIII. N. 93,
1 i najw. post, z dnia  17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
’ nia kapitałów firołuszowych, papilarnych, ksncyj małżeńskich wojsko- |»r 
1 wych, na 'kaucje  służbowe i w adji —  są w'tymże kantorze do nabycia.

ó d k a  I r k B c a a k t t  i  s d l .  Najpewniejszy środek domowy dła 
cierpiącej ludzkości na; wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite slabośći ; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
’ rany, ha Owrzodzenia śkirowe, zapalenie ócz , sparaliżowania i (ąrj^ń»n

ia wszelkiego rodzaju i t .  p. > 3156 9—?
W e  U a s z k a c h  w r a z  z. p r z e p i s e m  ir ń y c ia  SO e t .  a .  W.

Prawdziwe do nabycia u ilrm znakiem zaznaczonych.

l e j  t r a n o w y  ż  w ą t r o b y  e lo r t t z a ,  sporządzony przez M. 
Krohn et Co. w Bergen (Noiwegja.) Ten tian jest jedynym, który z pomię­
dzy wszystkich innych w handlach się znajiująeych gatunków, do celów le- 
czulcąyęh się przydaje. ' -

O n a  ( l i s z k i  w r a z  ■/. pricep iw eu i u ż y c ia  1 a l r .  a .  w .
A. MOI.L, tuchlauben, W imłiliskeśęj, Bazaru, WiedHtMi • ;

Prawdziwe sprzedają anakient * naznaczone flpnp:
Składy We Lwowie [z f ,]  zpt. J. Beisera. [if*J f '  W. Królikowski, [zj-*] Z, Rucknra, apt 
[zf] SL Markiewicz, w Btaley [zf*j A. Reicbett, Erich Keler, ,apt. w
tii odach (xt*l K- Gpionspann ap., [if*] M. Kulak, apt., j z t j  Ed. Liszka apt., 
fzf] B. Witosławski, apt. w Czernwwcaóhy [k tj Ig. Scbnirch, fx] U. Ałth apt., 
[t]  J . Golięhowski apt., W Hobromilu [zf*] N, aro,t<-wsią ap., w brohobyozu ,[ł*] 
Józef AleitdwicZ su., [i*l L' Dobrzeniecki, apt., « Glinianach [i*J A. Heim, ap. 
w Gurahomttra [z) K. fiołezat ap.; w Haliczu [x]A . Gódzoner a p t, w Huzia 
tyn ie  [x] W. Czerski, w Jarosławiu  [x*}Jói, Robms ap.; w Kamionce [i] L. Zawał- 
kiewicz, w Krofcowtr [z] idy.,Flor., tfawłeeewski, ap., [xf*J -W. Redyk apt.; l i f }  
M: Jiawoniićki‘[z t]  K. Wiśniewski ap t-  f i l ^  Józef Jahn, {x] A. Baząu ap t„  >  
ma^ujwie [z] Ant-M&lier; apt,;' w Nowym Saczii l i t * ]  W.' Filipek apt,; Iz,t*l-Kft-. 
sterkiewieza jspadką w Nowy-ń Targu (st] aarol Laur; w Podgórzu Izl Ś? 
Schlęsinger, w Przemyślu [xf*] F. Nahlik, [f*] F. Gajdeczka.'[*] Ed Michalski? 
w llzeszouńe jjt*J J. Scliaitter e t Uo., w Sołotw inie  [i*j 3ót. Hodoty, apt. w Stani­
sławowie [ if ]  Alb. Ainirswicz apt., £xf*] F , Stęęhei apt., w S try ju  [ i j . Z. D rą/ 
goWski apt., W Turnopobi fx+*] F. .la ‘ ‘
(*] Mich. Perl ant., w /'ąrwowte [xf*]

"  leszczyński, '

Gościec
nawet zadawniony, ustępuje przez uży­
wanie spirytusu mego wyrobu przeciw 
tej chorobie. Skutku teg<> doświad­
czono już w tysiącznych wypadkach. 
Cena flaszki 1-20, albo 2 marki (za nade­
słaniem kwoty te j przekaz, pocztowym).

V . F ra n z ,
in Holoubkau(Bóhmenj a. d. bóhtu. 

3176 Westbahn. 4 - ?

lkv f i l i  lii F ulica 36. Viviennet< 
w ć  I - w o w le  1. 5 6 ,  p r z y  n l i c y  U r >  I jM A M Ł J g J w p^eżu. 
S y k a t u s k i e j  (niegdyś ARMA-2W3pjWflRHR9Kyrop ten leczy 
TYSA) składająca się z  10 po- sy*
koji, stajni, wozowni i ogrodu, jest ■ Wk Ł n l
Z wolnej ręki 'PÓMMADA przeciw liszajom, wyrzutom.

jKĄPIELE MINERALNE przeciw słabo 
ściom iwekórnym. 29 >9 26—48

Bliższej wiadomości ndziela- . . ^ ^ ' ^ ^ ^ ^ » NIANL: ^ELAi,Ẑ ’
(adwokat Dr. J  ó z e f M a 1 i-
U O W 8 k i, we Lwowie, ulica Kra- Dołączony jest prospekt w polaliw jtjzyka. 
kowska 1. 12. 3770 1 - 3  Lwowie w apt. P. Mikolasch.

do sprzedania.

i ........ - -
Nodzynski apt., w Zaleszczykach £x] Kodebski & Gum.. ,w Zbarjaćy,- [x*L Ed. 
cpt. [i»] N. Sussernianu, w Uśtrzylpiclt £xj-*j J. Riedl aptykarz.

] W. T. A. W ie!,górski, [ i f l  P. Mttdner A 
tacach [x |] Tg. Urosig. w W ojniczu  ( i]  
Kodebski & Gum., w Z baw i* ' [x*LEd. Kruh

iiiG grona

ńNa norę zimową
Jpoleea '

( w i e lk i  z a p a s ]

SUKNA GUNIOWEGO
z czystej wełny' i sukiennego obuwia 
(Hunatucb) oraz odzienie, które prze­
wyższa wszelkie oczekiwanie,

Karol Gessner
w K l o b o u k  n a  M o r a w ie ,

Hradiseber K rę te .1 
Na żądanie rozsyła .się cenniki i

próbki gratis. 3724 2 - 6

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH, 
we wszelkim stopniu s n c h o t  g a r d la m y e h  i w ogóloośei wszelkich e ł a  
b o ś c i  p i e r s i  I g a r d ł a ,  przez użycie:SIŁPHIIJM (YKEYAItin
wypróbowana przez Dra ItAYAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa­
ryżu i w głównych miastach Francji. SILPIUHM przygotowuje sic w tynk- 
turze, w granulkach i w proszku. 2014 13—24

W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffes, 2, ru Drouot. w Krakowie w 
aptekach pp. Tranezyulkiego i Redyka; we Lwowie w aptece P. Mikolascha; 
w Warszawie w składach matetjałów aptecznych pp. Mrozowskiego i Gałlego.

SJr3ę=* otrzymuje codziennie Świeże i rózseła uajstaranuiej *^33
w  o r y g .  k o s z y k a c h  5  d o  S  k i i o g r . ,  z a ś  w m n ie j a z y c b  i l o ś c i a c h  w  p u d e łk a c h .

3 3 ^  jako też różne świeże OWOCE DESEROWE i na KONSERWY

Najtaniej handel St. Markiewicza we Lwowie w ,R̂ KU

DOM KOMISOWY pod firmą:
^ o l z e r  O v i i i i t > e r g

w e  W i e d n i u  G r a b e n  8 8 .  3067 2 - 3
Załatwia wszelkiego rodzaju polecenia handlowe i prywatne, kupna, sprze­

daże, pożyczki i t. d. Stosunki rozgałęzione. Korespondencja po polaku. Główny; 
skład H . M a j e w s k ie g o  i  W . K l e c z k o w s k i e g o  sprzedsje. bulion 50 kiiogr. 
po zł. 6.60, kropli amerykańskich do zębów pudełko po zł. 1.50, 2 flaszeezki 2.2'),! 
3 flaszeezki wielkie zł. 3.50, S wielkie flasze-zki.

Do w ygran ia  2. października.
I Na 50 sztok 25 części LOSÓW m. WIEDNIA cena 6 zł. 

PROMESĘ LOSÓW KREDYTOWYCH cena 5 zł. 50 c. 
„ j  POŻYCZKI w. WIEDMIA 3 zł. 50 C

G łów na w y g ran a  3689 3—3

j zł. 200000, 200000, 50000, 40000,20000. 10000
D o nabycia w  handlu p iódeh  i herbaty

| FRYP. SCHCBFTHA i Syna Lwów Rynek 45.

Galicyjski Bank kredytowy
w e  L w o w i e ,  u l i c a  a l o w a  1. 4  •

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

asy^naty kasowe
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem 7 
® u „ ' r łt . 5!

I
6 V 0 „ 90

'zaś wszystkie w Obiegu będące 7°. a s y g n a t y  k a s o w e  
towują się po T , tylko do dnia I. czerwca 1S75,

a od tego terminu pO z 90dniowem wypowiedzeniem.
L w ó w , 26. lutego 1876 Dyrekcja.

200.000 i ł .
N ajn iższa  w y g ra n a  195 zł.

D n i a  2 .  p a ź d z .  1 8 7 6
odbędzie się wiejkie ciągnienie c. k. aostr,. 
kredytowej pożyczki z 18 8 r. przez rz' ‘ 
założonej } gwarautówang, w wysoko; 
4 «  m i l i o n ,  z ł .

Miedzy yyygranemi^ tej pożyczki znaj­
dują się 20l).C<:0, 150 UW, 50,00-■, 
25.0 0, 20.000, 15 000,‘ ’0 OOO, 6J W) 
2<MXI l.eoo. 500 zl. i 1<M) zł.' jakc 
najnizszn wygrana każdego wyciąg-.iói 
aego Idsą. , . . i  -

żadna inna' loteryjna pożyczka ni< 
nastręcza.Aak-Jiuelkiej sza-isy wygrani; 
jak powyższa, a każdy sa małą wktadk. 
może wygrać 2 0 0 . 0 0 0  « * . U s  za 
up,trzony w lmiuer , serii i ws-granft 
~kosztiye 2 zt,, 3 h-sy 5 zł 7 losów 
JO z ł,  15 losów 20 zł. a w, w bank­
notach. 3753 2—4

Łaskawe zau ówięni* za nadesłaniem) 
gotówki, pobraniem pocztowem, .wyktor 
ńńje się pospiesznie, suitiienni** i franc~ 
i do każdego zamówienia dołącza si 
plan gry , udziela pijęj w tł^micji n 
każde zapytanie,“a po dokonartem cm 
blfłettłti wyśle się gratis" kaźdpm
IczeAniljOwi- listę wjgrauyćłr 

jfctue wjpłacjisiąinatybMuiiifcł. OpS
się za^eiu n spieszne zamów tenis 
oinu bapdl,

J. Breycha,
in Frankfurt a M.

oprocen-

SM

PRAW.D2IWA WiOltA
w ynalazku

palia Lesstfeur w Paryżu

EiB ALŁEHANBE.
Na bpęifeenie filców  1 'liszai," zapo 

bieg* 'zmarszczkom, bietf płeć, w Paryżi 
□ p. GasŁellier, 4J  ju«  de la GbąuseN 
dfAptin, we Lwowie w ajpęce p Mżłw 
lisćb i w magazynie p, Strzyżowśkięgę, 
Bayera i Ldona. • ' 200J, 11 -^2i

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dokrzaaułd. Z drukarni .Gazety Narodowej* J. Dobrzań«kiego i K. Grofliana. Zarządca A 1 S
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